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Poznań, 19 kwietnia.

Przemówienie ministra Dunajewskiego w 
sejmie austryackim dnia 18 kwietnia.
Ujemną stroną monarchii amtryackiéj 

byty zawsze finanse. Wydatki po wsgy- 
stkie czasy przewyższały dochody tak za 
czasów rządów absolutystycznycb, jak i 
później, kiedy nastały rządy konstytu­
cyjne. Długi czas wielka korupeya urzę­
dników tamowała uporządkowanie austrya- 
ckiój skarbowości. Wszakże* jeden z 
dawniejszych ministrów fiuausów, posą- 
dzouy o grube przeniewierstwo, poderżnął 
sobie gardło brzytwą, gdyż tylko tę drogą 
wyjścia uważał dla siebie za właściwą. 
Cesarz ï'raueiszek przekonawszy się, że 
ministrowie niemieckiej narodowości nie 
umieją gospodarzyć i że popierają tylko 
system niemezeuia i żydów, powierzyył 
tekę finansów Polakowi Dunajewskiemu. 
Nasz rodak w krótkim czasie (mniśj 
więcej w 10 latach) dokonał cndownéj 
nieomal zmiany w skarbie austryackim. 
Do jego czasów był wciąż deficyt, a 
zatém trzeba było pożyczać co rok kilka 
lub kilkanaście milionów zlr. na pokry­
cie deficytu. Operacje kredytowe za 
grubym procentem załatwiali prawie wy­
łącznie bankierzy żydowscy, jak n. p. 
Rothschild, Hiis h itp., zarabiając oczy­
wiście miliony. Dziś dla barona Hirscha 
jest bagatelą przeznaczyć 12 milionów 
franków na wzmocnienie żydowskiego 
żywiołu w Galicyi. To oddanie się na 
łaskę żydowskich plutokratów nie dozwa­
lało Amtryi spełniać posłannictwa na 
półwyspie bałkańskim, gdyż żydowscy 
bankierzy wyzyskiwali tameczną ludność i 
rządy w niemiłosierny sposób. Dla téj 
głównie przyczyny utraciła Austrya 
wpływ w Se. bii. Otóż minister Duna­
jewski złamał przemożny i zabójczy wpływ 
żydów, zaprowadzając równowagę w bud­
żecie austryackim. Przez założenie banku 
dla krajów korounych, na którego czele 
stoi Polak Wodzick', położył minister 
skarbu wielkie zasługi dla wzmocnienia 
w ogóle kredytu w Ąustryi i rozwiuięcia 
przemysłowych przedsiębiostw na wielkie 
rozmiary.

Trudne zadanie do spełnienia miał 
nasz rodak. Z jednéj strony nacierali 
nań zapalczywie niemieccy centralisa, 
którym zdawało się, że tylko Niemiec po­
winien stać na czele zarządu finansów, 
a potém żydowska falanga prawie co 
dzień miotała brudne obelgi na Dunaje­
wskiego w swych płatnych gazetach. Pa­
miętne są zaciekłe wycieczki znanego 
dziennika „Neue Freie Presse,“ która 
wołała, że zbliża się koniec Austryi, je­
żeli Polak będzie sprawował urząd mini­
stra skarbu. Ucichły niesforne krzyki, 
gdy Dunajewski wkrótce po objęciu urzę­
du deficyt, który dotąd stanowił chroni­
czną chorobę Austryi, skazał na wygna­
nie. Monarchia anstryacka odetchnęła; 
przemysł, handel i rólnictwo zaczynają 
się od tego czasu pomyślniej rozwijać, a 
co główna stanowisko Austryi w areo- 
pagu europejskim zostało silnie utwier­
dzone.

Pomyślny stan skarbowości austrya- 
ckiéj został na nowo stwierdzony na wczo- 
rajszém posiedzeniu rady państwowej w 
Wiedniu. Dunajewski, zabrawszy głos, 
zwiastował tę przyjemną nowinę, że Au­
strya wydatki na koleje żelazne i uzbro­
jenie armii może pokryć bez zaciągauia 
pożyczki. Zbijał następnie zarzuty, wy­
mierzone przeciw budżetowi, podnosząc, 
że dochody wzrastają a mianowicie ze 
sprzedaży wódki i tabaki. Rząd działa 
z rozwagą i z wszelką przezornością. Na­
leży się spodziewać, że sejm czeski przyj- 
raie ugodę, dążącą do zgody dwóch naro­
dowości. Rząd uważa, że w ścisłćm po­
łączeniu ludów monarchii spoczywa po­
tęga Austryi. Ministerstwo podziela skargi 
z powodu militaryzmu, przecież Austrya, 
pragnąca nadewszystko pokoju, musi dla 
jego utrzymania być gotową do obrony. 
Przymierze z cesarstwem niemieckiém 
jest potrzebne, gdyż daje to podwalinę 
dla polityki pokojowéj.

Świetna mowa ministra Dunajewskie­
go wywoła w każdym razie wielkie zna­
czenie, choć niezawodnie żydowsko-libe- 
ralne gazety miotać nań będą oszczer­
stwa. My Polacy cieszyć się możemy, 
że z łona naszego narodu wyszedł mąż, 
który zdołał przeprowadzić rzecz prawie 
niemożliwą, t. j. naprawę finansów au- 
stryackich. Była to ciężka, trudna pra­
ca., którąby można porównać z oczyszcze­
niem przez Herkulesa stajni Augiasza. 
deszcze wprawdzie niezupełnie to dzieło 
dokonane, jeszcze n. p. główne kob-je

austryackie znajdują się w ręku żydów, 
przecież jest uzasadniona nadzieja, że w 
niedługim czasie skarbowość austryacka 
osiągnie pożądany stopień udoskonalenia.
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Wiedeń, 18 kwietnia. Po przemó­
wieniu ministra Dunajewskiego w Izbie 
poselskiej, zabrał głos deputowany Ple­
ner, podnosząc wysoko zasługę hrabiego 
Taaffe, który dał inieyatywę do ugody 
czesko-niemieckiej. Mówił także z uzna­
niem o Staroczechach, którzy okazali, że 
pragną szczerze zgody i dobra krajn. 
Niemcy pozostaną i nadal w opozycyi, 
prze3ież starać się będą pomagać w roz­
wiązaniu wielkich zadań socyalnych. — 
Kongres dla wewnętrzuój medycyny zo­
stał dziś zamknięty.

Btryi, 17 kwietnia. Przy dzisiej­
szym uzupełniającym wyborze posła do 
rady państwa, głosowało tu 232 wy­
borców.

Dr. Gustaw Roszkowski otrzymał 223 
głosów.

Drohobycz, 17 kwietnia. Glosowało 
428 wyborców.

Dr. Gustaw Roszkowski otrzymał 423 
głosów.

Berlin, 18 kwietnia. Pociąg kolei 
żelazuśj, który odszedł z Krzyża, wy­
koleił się na stacji Werbig. Tylko je­
den wagon został nienaruszony, inne po­
gruchotane. Robotnik kolejowy utracił 
życie, pięciu podróżnych (pomiędzy nimi 
Streu, asystent stacyi z Inowrocławia) 
ciężko rannych, a 12 osób odniosło lekkie 
rany.

Berno w Morawii, 18 kwietnia. Wczo­
raj rzucano na patrol wojskowy w Ostraw ie 
kamieniami. Żołnierze dali ognia; 7 osób 
zostało rannych, z tych 4 bardzo niebez­
piecznie. W nocy nie było rozruchów. 
Dziś mają robotnicy określić bliżćj swe 
żądania.

Iticdeń, 18 kwietnia. Namiestnik 
Niższej Austryi wydał rozporządzenie, na 
mocy którego robotnicy bez pozwolenia 
pryncypaiów nie mogą świętować w dniu 
1 maja, w przeciwnym razie będą ka­
rani, albo utracą zaraz pracę. Większa 
część właścicieli fabryk gotowa na żąda­
nie zezwolić aby świętowano. Rozporzą­
dzenie grozi surowemi środkami na przy 
padek rozruchów.

Usum-Ada w prowincyi zakaspijskićj, 
18 kwietnia. Książe Neapolu (t. j. na­
stępca tronu włoskiego) przybył tu dziś, 
dążąc do Askhabad i Samarkandu.

Żiew-York, 17 kwietnia. Rząd bra­
zylijski zniósł wykład religii w szkołach 
państwowych.

JPeszt, 18 kwietnia. Władza miejska 
nie dozwoliła, aby 1 maja robotnicy od­
prawili uroczysty pochód przez miasto. 
Wolno jednakże odbyć zebranie Indowe.

Kopenhaga, 18 kwietnia. Na dzi- 
siejszem posiedzeniu rady państwowej za­
twierdził król pozycye budżetowe i upo­
ważni! ministra skarbu do zużycia 400,000 
koron na rozszerzenie wzmocnionego o- 
bozu.

Marsylia, 18 kwietnia. Wczoraj od­
był się bankiet, w którym brało udział 
400 osób na cześć Carnota. Po przemó­
wieniu mera zabrał głos prezydeut, zwra­
cając uwagę, że Francya zajmuje się żywo 
pomyślnem rozwiązaniem sprawy socyalnój. 
Potrzeba, aby wobec zapasów ekonomi­
cznych, które dziś wszędzie się toczą, 
wszyscy patryoci zechcieli działać w ści­
ąłem połączeniu. Dziś w południe wyje­
chał prezydent, z Marsylii.

Praga, 17 kwietnia. Czeski sejm 
będzie zwołany na dzień 15 maja. Po­
przednio zejdzie się w Pradze konfereneya 
ugodowa, aby określić ostatecznie warun­
ki zgody.

Paryż, 17 kwietnia. Paryzka poli- 
cya zakazała wydania 2000 czerwonych 
chorągwi, które były zamówione na dzień 
1 maja.

Francuzka kawalerya składa się obe­
cnie z 91 pułków, które są podzielone na 
455 szwadronów, zatem przybyło 13 no­
wych pułków. — Jenerał Saussier, ko­
mendant Paryża, odbył dziś przegląd 
wszystkich oddziałów wojskowych tutej­
szego garnizonu.

* Od komisyi ściślejszej, ustano­
wionej z ramienia komitetu ratunkowego 
dla Galicyan, odbieramy co następuje:

„Niżej podpisana komisya ściślejsza 
komitetu ratunkowego dla Galicyi utwo­
rzonego, ma zaszczyt upraszać wszystkich

0^* Uczmy dzieci czytaà ¡3Q polsku!

tych panów i pauie, którzy zajmowali się 
przyjmowaniem datków dla Galicyan, aby 
lUty im przesłaue do zapisywania datków 
wraz z datkami nadesłali najdalej do 1 
maja r. b. na ręce skarbnika komitetu p. 
dr. Buskiego, Po?:iaó — Bazar. Po dniu 
1 maja nie będz»« się już komitet zajmo­
wał przyjmowaniem datków.

Poznań, duia 1» kwietnia 1890. 
Komisya ściślejsza:

l*n«wodnini|i7: Skarbnik:
Fr. Dobrowolski. Dr. Baski. 

S«kri-tan>i:
Ignacy Klatecki. Fr. Krysiak. 

Ignacy Andrzejewski. Józef Kużaj. A’o- 
poleon Urbanowski. Shchał Więckowski.“

Zwracamy uwagę wszystkich uaszych 
czytelników na powyższe ogłoszenie i do­
nosimy zarazem, że i my z dniem 1 maja 
zamkniemy w piśmie naszetn składkę na 
Galicyan.

Czy to prawdo,*?

Do „Wielkopolanina“ piszą z Leszna :
„ Polaków w Lesznie dosyć znaczna liczba, 

lecz niestety mało gorliwych. 8ą i tacy, któ­
rzy swych dzieci nie uczą czytać po polsku, 
a nawet pacierza nie netą po polska I Tacy 
to ladzie idąc ulicą, nie wiem, czy wstydzą 
się ojczystego języka, czy tóż osobliwszym 
podszyci tchórzem, boją się rozmawiać po pol­
sku. — Zeszłego roku byłem na szkólnćj za­
bawie letnićj dzieci. Można tam było widzieć 
dzieci polskie, rozmawiające z rodzicami po 
niemiecka — a raczćj matka odzywała Rię po 
polsku, dziecko zaś odpowiadało po niemiecku.

Znam rodzinę przesiedloną ze wsi do mia­
sta naszego, pierwotnie polską, a przecież 
takich rodziców syn trzynastoletni, ani słowa 
nie mówi po polsku ! Tak dbałych o wycho­
wanie i narodowość dzieci, rodziców mamy tu 
więcej. — Są oczywiście wyjątki. Niektórzy 
nawet są bardzo gorliwymi Polakami i po woli 
Bożćj wychowują dziatwę, lecz — powtarzam — 
mała ich liczba.

Pewien ojciec, szczery Polak, opowiadał 
mi, że córeczki swój jednastoletniój, uczącej 
się katechizmu po niemiecku, pytał się nieda­
wno, co znaczy: „Almusen geben“ (dawać 
jałmużnę). Dziewczę odpowiada: „Wszystkim 
myszom dać.“

Syn mój dwunastoletni także zmuszony 
uczyć się katechizmu po niemiecku. Słucham — 
a on gada : „Johannes der Teufel (Jan dja- 
bel). Zgorszony pytam się tedy, co znae.zą 
jego słowa. „Jan Chrzciciel“ — była odpo­
wiedź.

Takie to owoce z nauki religii, udzielanej 
dzieciom naszym po niemiecku.“

Nie znamy stósuuków leszczyńskich, 
ale truduo nam uwierzyć, aby stósuuki 
nasze pod względem narodowym miały się 
tam przedstawiać tak smutno. Wszędzie 
zachodzą przykre wyjątki — ale tu chyba 
korespondent „Wielkopolanina“ w zbytnim 
pesymizmie te wyjątki wyniósł do trzędu 
reguły.

W każdym razie prosimy życzliwe 
nam "osoby z Leszna i okolicy, aby nas 
zechciały dokładniej poinformować o tam­
tejszych stósunkach

ESiskup i proboszcz
powinien znać język i zwyczaje swych 

dyecezyan i parafian.

W czasach, gdzie milionom katolików 
przewodniczą pasterze nie znający języka 
ani obyczajów swych dyecezyan, kiedy 
duszpasterze czyli proboszczowie z woła­
jącą o pomstę do nieba bezwzględnością, 
świadomie czy nie świadomie, dopuszczają 
się wydzierania ludowi jego kościelnych 
pieśni w ojczystym języka śpiewanych, 
czas jest przyponlDieć, jską jest nauka 
Kościoła świętego co do znajomości ję­
zyka i obyczajów wiernych u Biskupów 
i kapłauów dusz pasterstwo sprawujących.

I.
Za czasów wypraw krzyżowych zdo­

byli Łaciunicy Carogród, Bolduina, hra­
biego Flandryi, ogłosili i koronowali ce­
sarzem Wschodnim, a Tomasz Maurocenus 
wybrany i wyświęcony został na patryar- 
chę konstantynopolitańskiego, który urząd 
ten sprawował aż do roku 1211 w jedno­
ści i posłuszeństwie Stolicy apostolskićj. 
I w innych dzielnicach i miastach cesar­
stwa wschodniego ustanowieni zostali Bi­
skupi łacińscy, jak o tem świadczy Spon- 
danus w dalszym ciągu Dziejów Baro- 
niusza oparty na współczesnych źró­
dłach (pod r. 1211). Ztąd poszło, iż czę­
sto w tych samych miastach i parafiach 
mieszkali wspólnie obok siebie Grecy i

Przerahienie prezesa Kola polskiego
p. Leona CzarlińMklcjfo

przy obradach nad etatem 
adminwtracyi rolniczźjwdn 17 kwietnia r.b.

Mości Panowie! Myślę, iż uczynię 
zadość ogólnemu życzeniu, jeśli do pana 
ministra zwrócę się z prośbą, aby raczył 
albo sam wydać rozporządzenia, o ile na 
to wydział jego pozwala, albo użyć swego 
wpływu w tym kierunku, by zapobiedz 
wzrastającej coraz więcój biurokracyi, 
dla którć) ludność wiejska najwięcej 
cierpi. Według mego zdania już oddawna 
o wiele zanadto jest pisania

(potwierdzenie z wielu stron) 
a żądania, jakie w tym kierunku stawia­
ją rolnikom w stopniu coraz to wyższym 
codzienie,

(Wielka prawda! na prawicy) 
są nie do zniesienia, mianowicie dla tych, 
którzy żyją nie tylko na wsi, ale racz6j 
ze wsi i oprócz osobistego iuspieyowania 
rolniczych urządzeń, są jeszcze obarczeni 
urzędami bonorowemi. Praktyczny go­
spodarz nie ma w istocie czasu do tej 
Cnlćj pisaniny a najmniej czasu do po­
łączonego z tóm biegania ma klasa ro­
bocza. Kiedy się zdarza, że niespodzia­
nie zjawia słę rzeźnik, aby kupić sztukę 
bydła od robotnika albo drobuego gospo­
darza, to potrzeba u nas przedewszystkićm 
świadectwa pochodzenia, które nie zawsze 
jest pod ręką, lecz po które odnośny pe- 
teut, chcąc je uzyskać, musi nieraz prze­
szło pół mili biedź do naczelnika gminy 
(wójta), odnośnie komisarza obwodowego, 
a powróciwszy z szematem, każę go sobie 
dopiero wypełuiać przełożonemu wsi albo 
gminy, którego nieraz nie zastanie w 
domu i za którym nieraz czekać musi. 
Z t6m świadectwem musi raz jeszoze 
przebyć drogę znowu do naczeluika gmi­
ny albo komisarza obwodowego, celem 
uwierzytelnienia podpisu i przyłożenia 
pieczęci. #

(Słuchajcie! słuchajcie!)
Daleki jestem od tego, by podawać w 

wątpliwość użyteczność tych świadectw 
pochodzenia w obwodach nadgranicznych, 
twierdzę atoli, że dla uproszczenia biegu 
sprawy pożądanćm byłoby, aby rozdzie­
lono większy zapas takich atestów wprost 
gminom odnośnie przełożonym gminy i 
aby poprzestawano na poświadczeniu i 
przyłożeniu pieczęci ze stroBy naczelnika 
miejscowego. Zdaje mi się, że tę sprawę 
możuaby bardzo spokojnie zostawić odpo­
wiedzialności naczelników miejscowych. 
Polskie klasy robocze i tak mają nie­
skończenie wiele chodzenia już z powodu 
utrudnień językowych, że przytoczę na 
przykład obok zame.ldowań w urzędzie 
cywilnym tylko uniewinnienie chorych 
dzieci. Potrzeba istotnie w tym wzglę­
dzie zaradzić w jakikolwiek sposób. 
Zbyt to wielkie wymaganie, aby żądać 
od pracującego mężi albo pracującej 
żony, by osobiście szli do nauczyciela i 
zameldowali chore dziecko, nieraz nawet 
żądają poświadczenia lekarskiego a gdy 
uwzględnimy to, na jak wielkie trudności 
są ci Indzie wystawieni już z tego 
względu, że polską mowę usunięto ze 
szkoły i publicznej komunikacyi, to po­
trzeba zaradzenia temu nasuwa się już 
sama z siebie; ludzie ci muszą iść do 
nauczyciela elementarnego, który często 
mowy ludu nie rozumie, muszą nieraz 
kilka razy tę samą odbywać drogę i w 
końcu jeszcze płacić karę.

(Słuchajcie! słuchajcie!) 
Pozwalam sobie dalój zapytać pana 

ministra, czyby się nie dało zarządzić ba­
dania wyników żniwnych później, aniżeli 
w lutym? W tym czasie bowiem jeszcze 
nie jest wszystko wymłócone a w nie- 
obfitych latach, jak n. p. w zeszłym 
roku, wymłaca się w gospodarstwie tylko 
tyle, ile potrzeba koniecznie na wyżywie­
nie bydła, a tymczasem badanie to ma 
się odbywać w czasie, który my gospo­
darze uważamy dopiero za połowę zimy. 
W tym czasie nadto trzeba uwzględnić 
i to, z jakiego zasiewu otrzymało się 
wymłocone ziarno. Jak wiadomo — 
w tem zgodzą się ze mną wszyscy go­
spodarze — zawisła wysokość rezultatu 
nie mało od czasu siewu, jak to się zda­
rza mianowicie u owsa;

To są krótkie moje uwagi, które uwa­
żałem za potrzebne przedłożyć w osta- 
tniera jeszcze stadyum obrad nad etatem, 
aby z niemi nie czekać może do przy­
szłych obrad nad etatem; polecam je 
panu ministrowi do łaskawego uwzglę­
dnienia.

(Brawo! z ław polskich).

|xemplo.

Lacirnicy, & gdy Grecy według swego 
obrzędu, Liclnuicy zaś według swego 
sprawowania Sakramentów św. się domagali, 
Papież rzymski Innocenty III kierując 
się szlachetuśm uczuciem sprawiedliwości 
dla jednych 1 drugi h, wydal na świętym 
powszechnym synodzie lateraneńskim IV 
roku 1215 konstytucją, w ktôréj rozpo­
rządza, aby Biskupi wybierali i miano­
wali parochów zdatnych 1 zuających ję­
zyk tych, którym Sakrameutów świętych 
udzielać mają; — a nawet, gdyby tego 
było potrzeba, aby sobie przybierali dru­
giego Biskupa jako wikaryiwza jeneral- 
nego, znającego ten język, którego Bi­
skup nie zna. Zastrzega się Jednak I’a 
piet Innocenty III przeciw temu, aby nie 
było w żadnóm mieście lub dyeiezyi 
dwóch Biskupów równych godnością i nie­
zależnych, lecz jedeu jako Ordinarius 
loci, drugi jako wikaryusz jeneraluy lub 
koadiutor.

Nadzwyczaj ' ważna ta koustytucya 
znajduje się w Corpus juris Canonici w 
rozdziale 14 De offleio Judiéis Ordi- 
narii X, I 31, a brzmi jak następuje :

„Qnontam in plerisqae partibns intra canden) 
civitatein atqoe dioecesim permixti sunt populi 
diversarnm lingnarnm habentes sub una fide 
varios ritns et mores, districte praecipimus, 
nt Pontifices hnjns modi civitatnm sive dioece- 
aium provide&nt viros idóneos, qui secundum 
diversitates ritnum et linguamm divina illis 
officia célèbrent, et ecclesiastica Sacramenta 
administrent, instruendo eos verbo pariter ei

propter praedictas causas urgens né­
cessitas postulaverit Pontif-x loci catholicum 
Praesulem nationibus illis couformem pró­
vida deliberatione constituât sibi Vicarinm in 
praedictis, qui ei per omnia ait obediens et 
6ubjectns.“

To znaczy po polsku:
„Ponieważ w bardzo wielu dzielni­

cach w jednóm i tém samém mieście, 
albo w téj saméj dyecezyi zmięszane są 
ludy różnych języków, wyznające tę sumą 
wiarę, ale mające różne obrzędy i oby­
czaje — przeto wyraźnie przepisujemy, 
aby Biskupi takich miast lub dyecezyi 
wybierali mężów zdolnych, którzyby we­
dle rozmaitych obrzędów i języków mogli 
dla nich odprawować nabożeństwo, i ko­
ścielne Sakramenta sprawować, ucząc ich 
równie przykładem, jak i słowem.... Gdy­
by ziś dla powyższych przyczyn konie­
cznie potrzeba było, wtedy niech Biskup 
miejscowy po dokładnym namyśle ustano­
wi z pośród ouych ludów Sufragana w 
jedności ze Stolicą Apostolską zostające­
go (catholicum praesulem), któryby mu 
we wszystkićm był poddany i podwładny 
i t. d.“

Znakomity do tego miejsca komentarz 
daje Gonzales Tellez w swych „Commen- 
tarii quinque librorum Decretalium Gre- 
gorii IX,“ wydanych we Frankfurcie nad 
Menem 1690, tom I, pag. 788, gdzie tak 
pisze : I

„Yiros ideneos,“ mężów zdatnych, to 
znaczy znających język tych, których 
mają paść niebieską paszą. Potrzeba bo­
wiem jest, aby ten, który ma rządzić Ko­
ściołem, znał język wiernych swoich, aby 
oni jego rozumieli tak co się tyczy ad­
ministracji Sakramentów św., jako też 
co się tyczy głoszenia słowa bożego w Ko­
ściele, stósownie do słów Apostoła Pa­
wła św. do Koryntyan, rozdz. 14, w. 26: 
„dany nam jest język do wykładania“ — 
i tamże w. 11: „jeśli nie będę znal po­
tęgi słowa, będę barbarzyńcem ¡dla tego, 
z którym rozmawiam.“

Porównać także należy ks. Biskupa 
Hefelego Conciliengeschichte tom V, str. 
789, który ów dekret tak tłomaczy :

„Wenn in einer Diöcese verschiedene 
Nationen mit verschiedenen Riten nud 
Sprachen leben, so soll der Bischof taug­
liche Männer wählen, welche für jede 
Nation in ihrer Sprache und nach ihrem 
Ritus Gottesdienst halten...“ itd.

Są to rzeczy jasne jak słońce. Biskup- 
Sufragan wrocławski ma na mocy téj 
konstytucji być Polakiem dla miliona dusz 
polskich — duszpasterze tego miliona 
Polaków mają odprawiać nabożeństwa 
dla nich w języku polskim, bo tak na­
kazuje św. Sobór Lateraueński IV — ja- 
kićm tedy prawem ciż kapłani lub kto- 
kolwiekbądź inny pozbawia ten lud pol­
ski pieśni kościelnych w ojczystym języ­
ku? Sie sollen für jede Nation in ihrer 
Sprache Gottesdienst halten — mówi ks. 
Biskup Hefele — jakiéra prawem pozba­
wiacie ich téj potężnćj modlitwy, prze­
bijając^ niebiosa — którą jest pieśń ko­
ścielna ? A......



Po odpowiedzi pana ministra zabrał 
raz jeszcze głos poseł Cz&rliński i prze­
mówił, jak następuje:

M. P.! Jest mi bardzo nieprzyjemnie, 
Se jeszcze przy trzecich obradach etatu 
przedłużam bieg rozpraw. Po otrzymanój 
atoli odpowiedzi, muszę raz jeszcze pana 
ministra prosić, aby zechciał wpłynąć na 
to, by to badanie wyników źniwuych od-

wie we wszystkich wyborach uzupełniają­
cych do rady państwa odnosiła zwycię- 
ztwa? W takim razie Czesi niewątpli­
wie oburzaliby się na taki prąd wrogi 
Czechom w Galicyi, a co najmniój, prze­
widując jego zwycięstwo, szukaliby gdzie­
indziej sprzymierzeńców. W Galicyi je­
dnak takiój frakcji nie ma, a jeżeli jest, 
to przynajmniej dotąd nie odnosi żadnych

bywało się póżniój. Być może iż jest jwycięztw we wyborach. W Kole pol-
rzeczą trudną zmienić odnośuą ustawę, 
lecz gdy ją wydawano, nie była uprawa 
ćwikły tak rozpowszechniona, jak dzisiaj. 
Przytem w wielu gospodarstwach poka­
zuje się, że w jesieni właściwie młóci się 
tylko tyk, ile potrzeba na siewy; a do­
piero, gdy ma być zbadany rezultat 
żniwny, rozpoczyna się główne młócenie. 
Cel tego badania może być osiągnięty 
tylko za pomocą jak najściślejszych i, 
jak tego też żąda ustawa, zapełnię

skióm nie istnieje żadna frakcya, zasa­
dniczo wroga sojuszowi z Czechami, obok 
Koła polskiege nie istnieją żadni sece- 
syoniści polscy, którzyby przy każdćj spo­
sobności, a zwłaszcza przed swymi wy­
borcami piorunowali przeciwko sojuszowi 
z Czechami, jak to vice versa czynią 
Młodoczesi.

W jaki sposób te zwycięztwa mlodo- 
czeskie muszą oddziałać na sojusz polsko- 
czeski w radzie państwa, a także na so-

z prawdą zgadzających się cyfr co do Czechów z konserwatystami niemie 
istotnych rezultatów. Nie może tu zatem I ckimi, a nawet z Morawcami, jest więc 
chodzić jedynie o samą publikacyą, lecz raeCzą calkióm jasną. Mniejsza zresztą 
o to, aby zbadać coś i ogłosić istotnie 0 wybory uzupełniające. Główną rzeczą 
zgodnie z prawdą. Zrobioue to być będą wybory ogólne roku przyszłego. Otóż 
musi, nawet pod zagrożeniem karą; ale jeżeli w nich, za przykładem wczoraj
przy obecnym stanie rzeczy łatwo przy 
chodzi się w zatarg z prawdą.

Dla tego też pozwoliłem sobie poru­
szyć tutaj tę sprawę i przekonany jestem, 
że prędzój czy późuiój nastąpić musi 
zmiana pod tym względem, jeżeli staty­
styczne dane mają mieć jakąś wartość.

szym, Młodoczesi odniosą zwycięztwo, to 
eo ipso dotychczasowa większość prawicy

wszystkiem poznać jego serce, bo sercem 
żyje nasz lud przedewszystkiem. Serce 
zaś ludu otwiera się dla nas wtenczas, 
gdy zbliżamy się do niego, nie z wynio­
słością, nie z powagą filozofa, ale z miłością 
i życzliwością braterską, gdy się zbliżamy 
nie w celu studyowania go, lecz w celu 
ulżenia jego twardój doli. A ileż w tem 
sercu kryje się uczuć, o których świat 
uczony nie wie, ile tam znajduje się pra­
gnień, których pisarze ludowi nie znają? 
A lud pragnie, aby pisarz poznał jego 
pragnienie i do jego serca przemawiał, 
a przemawiał tym językiem, który lud 
pojmuje i rozumie, t. j. językiem prostym 
ale pięknym i szlachetnym, łatwym, lecz 
nie pospolitym, językiem takim, który 
więcój przemawia do uczucia, aniżeli do 
rozumu, w którym drgają przeważnie 
struny wiary, nadziei i miłości, w którym 
się objawia tęsknota za niebem. Dalćj 
żąda lud od pisarza, aby mu obok nauki 
podawał przyjemną a szlachetną rozrywkę. 
Nikt nie lubi kupować nudnych książek, 
a tem mniój lud, który ma na co innego 
wydawać pieniądze, nie na nudne pisma.

Z tego, co dopiero powiedziano, wy­
nika, że aby sprostać zadaniu pisarza lu­
dowego i z pożytkiem redagować pisma

upadnie, a hr. Taaffe, jeżeli się utrzyma ludowe trzeba pisać łatwo, prostym, a je-

Zwycięztwo Młodoczechów.

u steru państwa, będzie zmuszony tóm 
gorliwiój starać się o poparcie ze strony 
umiarkowanych posłów lewicy.

Oto perspektywa, którą otwiera wczo­
rajszy wybór jako oznaka wzmagającego 
się radykalnego wpływu w Czechach. 
„Narodni Listy,“ które nigdy nie dostrze­
gają wielkich rzeczy, których widnokrąg 
polityczny nie sięga dalój, jak do man­
datów poselskich, dziś w uniesieniu roz­
wodzą się nad pomnożeniem „szczególnój

Praca eieaka. 17 kwietnia.
(X. X.) Wczorajsza porażka Staro _ __ __________

czechów w okręgu młodobolesławskim jest I kompanii,“ jak sam cesarz w roku ze

nie kocha, niech pióra do ręki nie bierze, 
bo ;pisma jego zamiast rozgrzać uezucia 
ludn, zmrożą je ze szczętem.

Prawa ofieyalna.

wszą trzecią część drogi Pangani-Kilimi 
Ndjato, W ik tory a i że nic nie ma natu­
ralniejszego nad to, iż rząd niemiecki 
stara się teraz przedewszystkiem podbić 
dla swój władzy drugą trzecią część tych 
dróg karawanowych.

Emin pasza miałby zatem jako zada­
nie zająć Taborę, aby ztamtąd w danój 
chwili posunąć się ku jeziorom Tanganika 
i Wiktorya. Teu sposób działania byłby 
zresztą zgodny z układami, zawartemi 
między Niemcami a Anglią, gdyż nota

Dwie dusze w miuisterstwie objawiły 
się w środowych rozprawach sejmowych.
P. Herrfurtk, minister spraw wewnętrz­
nych, chciałby z prasy oficyalnśj urato­
wać jak nojwięcój, natomiast p. Caprivi,, , , . . ,. , -• .. , ou_
nowy preees miuistrów, objawił gotowość brytanskiego z dnia - lipca 1 7
W«treS>* p»i.l«ed. Wj iM.jU.,1 • “rtSS

ipractnotó mi wpraw-1Ś""* . Wikary» 1 “ ’“hM.
- - '- - j r i Tanganika i Nyassa, należą do sfery in­

teresów niemieckich. „To, co robią Niem­
cy — powiada „Köln. Ztg.“ — w tym

dnak szlachetnym i zajmującym językiem. 
Nie każdemu to dano, bo nie każdego 
Bóg stworzy! na pisarza ludowego. Niech 
tedy każdy, kto czuje się powołanym do tego 
zbada wolę Bożą, swoje siły, a jeżeli uważa 
się za zdolnego niechaj poświęci pióro 
swoje dla oświecania malutkich, a wtedy 
dopiero może przy pomocy Bożój docze­
kać się obfitych owoców swój pracy. 
Wszakże ta praca ma być podjęta w do­
brym zamiarze dla dobrego celu. Nagany 
godne jest postępowanie tych, którzy 
piszą dla ludu, aby go pozyskać dla swych 
samolubnych celów, którzy owszóm ten

ypadkiem wielce doniosłym ze względu I szłym w obec posła morawskiego Pan­
na konfiguracją stronnictw w Izbie po- I derlika nazwał nowych młodoczeskich po- . „ . „ „
selskiój rady państwa. Wprawdzie liczba sn>w sejmowych. Riegera i Mattusza lud przeciwko innym stronnictwom od- jątrzenia 
posłów młodoczeskich pomnożyła się tylko porównywają z Ginlajem i Benedekiem miennego przekonania i zdania podburzają

dzie budującą, ale też z drugiój strony 
nie jest bynajmniój niespodzianką. Zua- 
czytsby to, cd współpracowników dawsego 
systemu żądać za wiele, gdyby chciano 
od nich wymagać tój samój bezstronności 
i tój samój szybkości w rozpoznananiu 
i przyznawaniu niedostatków, co od ludzi 
nowych. Że użyjemy obrazu użytego 
szczęśliwie przez deput. Windthorsta: 
właściwe powietrze wiosenne stanowią nie 
tylko użyźniające deszcze, ale także zimne 
podmuchy wiatru. Dążenia do postępu 
i siła zastoju mierzą się nawzajem; cho­
dzi tylko o to, kto ostatecznie zwycięży — 
czy duch Capriviego, czy też Herrfurtha. 
Pan Herrfurth nie zaprzecza zresztą zu­
pełnie potrzebie reformy w zakresie ott- 
cyalnój gospodarki. Żąda oo, aby nie 
tylko urzędowe ogłoszenia, ale także po­
zytywne douieslenia“ ze strony rządu u- 
mieszczane były w „Staats-Anzg.,“ przez 
coby „Nordd. Allg. Ztg.“ i „Beri. Polit. 
Nachr.“ pozbawione zostały dotychczaso­
wego pokarmu. Żąda on dalój, aby we 
wszystkich oflcyalnych artykułach wyklu- 
czouą była „zgryźliwa polemika“ — a za­
chowane „grauice objektywnój krytyki.“ 
Już przeprowadzenie tój zasady usu­
nęłoby więc sporą porcyą trucizny i roz-

o zero i wynosi teraz dopiero 9. Ale to 
wczorajsze zwycięztwo Młodoczechów za­
powiada pono dotkliwą porażkę Staro- 
czechów w przyszłorocznych wyborach 
ogólnych do rady państwa. Oba stron­
nictwa uważały ten wybór jako generalną 
próbę swych sił. Otóż ta próba wypadła

(z czego pośrednio wynika porównanie 
szanownego eks-sekretarza powiatowego 
8zpindlera z Napoleonem III i Bis­
marckiem albo Moltkiem!), klęskę Staro- 
Czechów z Solferynem i Sadową. Gdyjły 
„Narodnie Listy“ były zdolne rozważyć 
chłodno logiczne następstwa przyczyn,

stanowczo na korzyść Młodoczechów. Prąd sięgnęłyby trochę dalój po porównanie,

obrębie, który do nieb należy, nie obcho­
dzi Anglii, tak jak Niemcy nie mają po­
wodu mieszać się do spraw sfery intere­
sów angielskich.“

Wywody prasy brytańskiój jednakże 
dowodzą, że Anglicy nie są usposobieni 
do zupełnego zaniechania interesowania 
się, jakby tego sobie Niemcy życzyli, tem, 
co robią ci ostatni w zakresie działania, 
jaki im jest wyznaczony przez nklady za­
warte z W. Brytanią.

Z drugiój strony atoli Niemcy zdają 
się być zdecydowane do energicznój obro­
ny praw, jakie wywodzą z tych układów; 
pisma niemieckie najkategoryczniój się 
oświadczają w tym względzie. „Myślano 
naiwnie w kołach angielskich — pisze 
„Gazeta kolońska“ — iż Niemcy zniosą 
to, aby najważniejsze tery tory a kolonialne 
wydzierano im szmat po szmacie, by je 
przyłączyć do wielkiego państwa anglo- 
afrykańskiego. Robiono próbę z Portu- 
galią i potem dzienniki angielskie myśla- 
ly, że będzie można postąpić tak samo 
z innemi państwami. Ale co do nas, 
zdaje nam się, że wyraz hands offl brzmi 
równie dobrze w ustach Niemców, jak 
i Anglików. Stosunki wzajemne Niemiec 
do Anglii w Afryce wschodniój były do­
tąd istotnie nieprzyjemue pomimo wszyst­
kich urzędowych grzeczności; to się nie­
zawodnie zmieni na lepsze, gdyż konie­
cznym warunkiem przyjaźni jest poważanie 
a to nabyć tylko możemy, starając się 
wyrównać Anglikom w ich głównój cno­
cie : wytrwałości. Niemcy stawią ener­
giczny opór wszelkim próbom uczynienia 
z Afryki wielkiego angielskiego państwa 
kolonialnego, w którem niemieckie posia­
dłości zajmowałyby tylko podrzędne sta­
nowisko. Wielka Brytania napróżnoby 
trwoniła swe siły, trwając w takich pró­
bach, które nie mogą mieć wcale powo­
dzenia tak długo, dopóki Niemcy nie zrze- 
kną się Afryki formalnie. Abdykacya ta 
zaś nie nastąpi nigdy.“

Prasa niemiecka w ogóle pisze w tym 
duchu. Pisma centrum milczą. Tylko po­
stępowcy sami nieprzychylnem patrzą o- 
kiem na obecną ewolucyą. Prasa fran- 
cuzka i rosyjska liczy razy zadawane 
w tój polemice, ale widoczną jest rzeczą, 
że cieszy się z zawodów dwóch narodów 
raczój współzawodniczących, aniżeli przy-

Mimo tych uznania godnych ustępstw 
niepodobna ministrowi spraw wewnętrz­
nych oszczędzić zarzutu, że w tój spra­
wie zasadniczo różni się od p. Caprivie- 
go. Kanclerz Rzeszy zastrzega prawo 
rozszerzania artykułów, które są we wła­
ściwym znaczeniu tego wyrazu oficyal- 
nemi, tylko zagranicznemu wydziałowi 
dla jego wyłącznych celów, nie zaś kan- 
celaryi Rzeszy, t. j. wewnętrznój admini- 
stracyi. Na takie stanowisko zgodzi się 
każdy. Dyplomacya musi niekiedy mieć 
sposobność wywarcia wpływu na zapatry­
wania za granicą, bez odsłonięcia pocho­
dzenia użytych w tym celu wywodów; 
musi ona, jak powiedział p. Caprivi, mieć 
możność dezawuowania po tygodniu arty­
kułu, który dzisiaj byl dla niój pożądany. 
Natomiast p. Herrfurth pragnąłby ten sy­
stem nie kontrolowanego wpływania na 
opinią publiczną zastósowaó również i do 
wewnętrznej polityki. Chciałby on n. p. 
tygodniki powiatowe i nadal zaopatrywać 
w życzliwe rządowi korespondencye. Na 
co to i po co? Jeżeli rząd sądzi, że ty­
godniki powiatowe z tekstem politycznym

Robią oni z pisarstwa podłe rzemiosło, 
niegodne szlachetnego człowieka. Jeszcze 
gorzój czynią ci, którzy przez pisma lu­
dowe chcą rozsiewać pomiędzy włościa­
nami nauki przewrotne i zgubne, wrogie 
chrystyanizmowi i Kościołowi, którzy 
przez te pisma podkopują wszelką powa­
gę boską i ludzką, rujnując tym sposo­
bem fundamentalne podstawy nie tylko 
wszelkiój moralności, ale nawet podstawy 
wszelkiego ładu i porządku spółecznego. 
Że lud prosty nasz takie pisma ze wstrę­
tem i obrzydzeniem od siebie odpycha, 
świadczy to bardzo dobrze o jego za­
cności. Niestety nie rzadko napotkać 
można te piśmidła na biurkach nauczy­
cieli wiejskich i wyższój służby dworskiój. 
Czy takie utwory mają na celu oświatę 
ludu, uszlachetnienie jego moralne ? Nie 
i stokroć nie. Będąc na żołdzie potęg 
ciemności i grzechu, służą one nie ku 
rozszerzeniu światła, ale jedynie ku roz­
szerzeniu fałszu, kłamstwa, występków i

zatem radykalny od przeszłoroczuych wy­
borów sejmowych wzmógł się, co najwa­
żniejsza, wzmógł się w miastach, które 
dotąd popierały Staroczechów, wzmógł się 
w sposób zatrważający, skoro upadła na­
wet tak silna baszta staroczeska, jak 
właśnie okręg młodobolesławski!

Tam od przeszło 20 lat zawsze byl 
wybierany dr. Mattusz. W przeszloro- 
cznych wyborach sejmowych trzy okręgi 
miejskie, które razem stanowią wielki 
okręg wyborczy do rady państwa, wy­
brały kandydatów staroczeskich. Zwa­
żywszy nadto, że dyrektor Tonner oso­
biście ze wszech miar zasługiwał na to, 
aby być wybranym, że natomiast pan
Erazm Spindler nie udowodnił żadnych I słowa: postęp, oświata, cywilizacya. Są 
z tych kwalifikacji, które czynią osobę one wypisane na chorągwiach wszystkich 
szczególniój godną piastowania mandatu prawie stronnictw politycznych, wszyst- 
poselskiego, wreszcie, że tak sam kandy- kich sekt religijnych i filozoficznych ; 
dat Tonner, jako też dr. Mattusz, zięć wszystkich nareszcie, którzy roszczą sobie
dr. Riegera wymowny i nader czynny pretensye do nazwy ludzi uczonych, wy- I nie spełniła powinni koryfeusze katoli- 
prof. Braf, prof. Trakal itd. osobiście wy-1 kształconych. Wyrazy: postęp, oświata | ckiój prasy polskiój więcój uwzględniać

mianowicie p. Juliusz Gregr przypomniał­
by sobie zwycięztwo Pyrrusa.

Istotnie zwycięztwo, nie przynoszące 
żadnój rzeczywistói szkody przeciwnikom 
narodu czeskiego, ale mogące łatwo po­
zbawić go jego sprzymierzyńców, więcój 
przypominają zwycięztwo pyrrusowe, niż 
napoleońskie i bismarkowskie!

Pisma Indowe.

(Jakie mają być pisma ludoiue?)
z Salicyl.

Wszędzie dzisiaj niemal rozbrzmiewają | zbrodni; a gdyby one miały wpływ na 
lud, to nasze wioski zamieniłyby się w 
jaskinie zbójców i siedliska najbrzydszej 
rozpusty. Lecz dzięki Bogu tak jeszcze 
nie jest. Ale któż wie, czy kiedyś tego 
wpływu nie zdobędą ? Aby ta obawa się

są mu niezbędnie potrzebne, toć może do u , ...tjch pism wysyłać „Prowiicyonaln, Ko- li“»* Clel!awa polem*,
respondencyą,“ tak, aby po urzędowych

borcom okręgu mlodobolesławskiego wy­
łożyli wszelkie względy przemawiające za 
wyborem kandydata staroczeskiego: zwa­
żywszy to wszystko, zwycięztwo Młodo- 
czechów nabiera aiezwyklój doniosłości 
jako symptom wzmagającego się prądu 
radykalnego. Bardzo słusznie zatem 
„Hlas Narodu“ z powodu tego wyniku 
wyboru wczorajszego powątpiewa o doj­
rzałości wyborców czeskich. Aż 600, 
którzy jeszcze w roku zeszłym głosowali 
za kandydatem staroczeskim, wczoraj albo 
usunęli się od urny wyborczój, albo też 
oddali swe głosy kandydatowi mlodocze- 
skiemu.

Natnralnie ngoda niemiecko-czeska dla 
Młodoczechów w tym razie była preteks­
tem tylko. Gdyby Staroczesi w styczniu 
nie byli przystali na ugodę z Niemcami, 
ci sami Młodoczesi, którzy wczoraj w Mło­
dym Bolesławiu głosowali nibyto przeci­
wko ugodzie, byliby wystąpili może pod 
sztandarem gwałtownego oburzenia prze­
ciwko Staroczechom, że ci nie chcieli za­
wrzeć ugody z Niemcami! Bo Młodoczesi 
nie mają żadnego pozytywnego celu poli­
tycznego. Jedynie zawsze gardłują prze­
ciwko temu, co robią Staroczesi. Gdyby 
ugoda niemiecko-czesko nie była stanęła

stały się hasłem wszystkich prawdziwych 
i mniemanych przyjaciół ludu; celem rze­
czywistym lub pozornym wszystkich pism 
peryodycznych, naukowych, politycznych 
i gospodarskich. Wyrazy te rozpierają 
się dumnie w kolumnach pism ludowych. 
I mniemałby ktoś, co nie zna dziejów 
przeszłości i obecnego społeczeństwa, że

umysłowe potrzeby ludu. Lud lubi pra­
wdę i kocha prawdę, ale musi ona tak 
mu być podawaną, aby trafiała pierwój 
do jego serca, aniżeli do rozumu. Od 
nauki lud nie stroni, lecz ta nauka winna 
przedewszystkióm w dziełach stworzenia 
ukazywać Stwórcę, a w dziejach świata 
wolę i opatrzność Bożą, winna mu

dzisiaj oświata i postęp powinny dotrzeć być nauka przewodnikiem po stopniach
aż do najuboższych lepianek i nawet naj­
niższe warstwy ludności podnieść na nie­
znany jeszcze nigdy stopień oświaty. 
A przecież w rzeczywistości tak nie jest; 
owszem śmiało powiedzieć można, że gdyby 
nie było innych czynników postępu, prócz 
pism ludowych, lud nasz znajdowałby się 
aż dotąd w stanie dzikości. I czemuż to 
tak mało plonu wydaje to ziarno, które 
się rzuca tak obficie na glebę serc ludu? 
Czemu promienie, które pisma ludowe 
rzucają na niższe warstwy, tak mało je 
oświecają? Czy gleba jest jałowa? Czy 
ziarno bezpłodne? Czy siewcy niezdatni? 
Czy brak rosy niebieskiój i promieni 
z góry? Jeżeli gleba jałowa to zadaniem 
rólnika jest uprawić ją należycie i stóso- 
wne ziarno na Diój siać, to jest takie, 
które tam znajdzie pożywienie. Żaden 
rozumny rólnik na nienprawną rolę nie

wszechświata do podnóża tronu Pana 
Zastępów; nauka ma lud uzacniać, 
struny jego serca rozstrojone wsku­
tek grzechu pierworodnego nastrajać 
do uczuć szlachetnych, winna rozum jego 
oświecać, sprowadzając nań promienie 
prawd przedwiecznych, winna wolę jego 
ulepszać niszcząc w niój samolubne po­
pędy. Taka tylko nauka zdoła wprowa­
dzić lud na drogę rzetelnego postępu i 
dać mu prawdziwą oświatę. Taką naukę 
krzewić między ludem jest zadaniem pism 
ludowych, a celem ich uszlachetnienie i 
uzacnienie moralne ludu, gruntowna wie­
dza, szczególniejszy talent pisarski, od­
znaczający się prostotą, łatwością, szla­
chetnością i obrazowością stylu; silne i 
rzewne uczucie, wolne jednak od senty-

ogłoszeniach drukowane były pólurzędowe 
artykuły, o których każdy wiedzieć będzie, 
że pochodzą ze źródła rządowego, i które 
z tego też powodu tak co do treści, jak 
i formy będą musiały okazać się godnemi 
swego pochodzenia. Nikomu nie przeszło 
przez myśl, aby rządowi na publicysty­
cznej arenie zabraniać walki; nie wolno 
mu jedynie strzelać z zasadzki, lecz na­
leży z innemi walczącemi tam siłami 
stanąć do lojalnego i otwartego boju. 
Było to fatalnym błędem zasadniczym 
Bismarckowskiój metody, że zastósowy- 
wano używane w zagranicznój polityce 
i dozwolone tam środki także na polu 
wewnętrzno-politycznóm, i że stronnictwa 
traktowano jak przeciwników zagrani­
cznych.... Byłoby to zgubnym zabytkiem 
tego systemu, gdyby p. Herrfurth chcial 
kontynuować takie wpływanie prasy ofi- 
cyalnój na opinią publiczną, jakie p. Ca- 
privi zastrzega tylko dla pewnych potrzeb 
urzędu dla spraw zagranicznych.

Należy się spodziewać, że przyszłe 
czyny p. ministra Herrfurtha zgadzać się 
będą z zasadami p. Capriviego bardziój, 
aniżeli słowa jego, wyrzeczone w środę. 
Niech nikt zresztą nie myśli, że ogólne 
potępienie, jakie ze strony prasy nieza- 
leżnój spotkało prasę oficyalną, jest wy-

te zobojętnienia i te interesa sprzeczne 
odbiją się stanowczo na polityce konty- 
nentalnój obydwóch mocarstw?

Oprawy sejmowe.

wcale na porządku dziennym, Młodoczesi rzuca nasienia; praca bowiem jego byłaby
byliby agitowali w okręgu mlodo-bolesła 
wskim pod hasłem, że Staroczesi zaprze­
paścili historyczne prawo korony czeskiój. 
Przecież w lipcu roku zeszłego nie ¡było 
jeszcze mowy o ugodzie, a Młodoczesi 
znaleźli sposób podburzyć ludność, zwła­
szcza wiejską. A już w przeszłych latach 
pod róinemi hasłami odnosili zwycięstwa 
przy wyborach uzupełniających do ¡rady 
państwa. Mniejsza więc o pretekst, głó­
wną rzeczą jest, że prąd radykalny sta­
nowczo się wzmaga w Czechach.

daremną i próżną. Ale i najurodzajniej 
sza rola nie wyda pożądanych plonów, 
jeżeli posiejemy na niój ziarno bezpłodne, 
albo zanieczyszczone kąkolem. Takiem 
bezpłodnem ziarnem obsiewają role serc 
ludu niektóre pisma Indowe, które o wszy­
stkiem innem piszą, tylko nie o tem, co 
dla ludu jest najpożyteczniejszem. Dla­
czego ? Bo nie znają ani potrzeb, ani 
życia ludu, a im się zdaje, że znają je 
doskonale. Zkąd pochodzi to złudzenie? 
Oto ztąd, że się pewne życzenia Indu

mentalności; wyobraźnia żywa; niepo- nj^iem jakiejś obawy — i niech z tego 
spolity dowcip i humor; a obok tego pOWOdu nje przecenia znaczenia tój osta- 
głęboka wiara, wielka pobożność, cba- Takich pp. Pindterów i Schwein-
rakter prawy, moc przekonania, bezstron- Jurgów nie obawiał się nikt, — uczucia, 
ność; gdyby było możebną rzeczą nieza- ja^je względem /fiich żywiono były zu-1 A O-O * M • W. WW.ł Ił Z. . WW «A WW Iw JA w> w JA JA AAAJAOTJAJAWAJA I *' A 1 • • • • W • • . « 'leżne stanowisko; a nakoniec niendana, 
ani wmówiona w siebie, lecz prawdziwa 
miłość ludu. Oto przymioty, które po­
siadać winien pisarz Indowy, jeżeli ma 
pracować z rzeczywistym pożytkiem. Kto 
nie posiada tych przymiotów, tego praca 
nie wiele wyda owoców, albo nawet 
żadnego nie przyniesie plonu, bo pisma 
bez znajomości ludu i gruntownój wiedzy 
napisane pozbawiają autora u ludu po-

pełnie inne 
bliżój!

ide lepiój ich nie określać

Niemcy i ^Lng-lia.

Wstąpienie Emina paszy w służbę 
Niemiec jest zawsze przedmiotem sprze­
cznych komentarzy w Berlinie i Londy­
nie. Niemcy usiłują, jak to łatwo zrozu

Z rozpraw Izby poselskiej.
Berlin, 18 kwietnia.

(48 posiedzenie).
Marszalek Kbller zagaja posiedzenie 

o godzinie ll1/*.
Przy stole ministeryalnym: dr. Gossler 

oraz kilku komisarzy.
Izba i galerye zapełnione.
Na porządku obrad stoi dalszy ciąg 

trzeciego czytania etatu i to specyalue 
obrady nad etatem wyznań.

Dr. Windthorst przedstawia wszystkie 
niespełnione żądauia centrum, które osta­
tecznie łączą się w tóm jednóm : restitu­
tio in integrum, to znaczy przywrócenie 
stanu jaki panował przed 1870 r. w 
Kościele i szkole. Mówca ubolewa nad 
usunięciem katolickiego wydziału w mi­
nisterstwie wyznań, tóm więcój, że nowe 
nominacye bynajmniój nie mogą się przy­
czynić do uspokojenia katolików. Dalój 
żąda mówca lepszego uregulowania i 
wykonywania prawa veto, zwrotu t. zw. 
funduszu obrocznego, przywrócenia zako­
nów, przyczóm zwraca uwagę na rozmaite 
traktowanie tychże, uregulowania in­
spekcji szkólnój, rewizji ustawy o ma­
jątku kościelnym. Przysięga administra­
torów biskupstw daje mówcy pochop do 
skargi, jako tóż nierozstrzygnięta kwe- 
stya starokatolików, odnośnie do której 
oświadcza, iż, co może uczynić pan Lutz, 
to nie będzie tóż niemożliwem dla pana 
Gosslera. Kwestyą szkólną pozostawia 
przywódzca katolickiego stronnictwa Niem­
ców chwilowo na uboczu, ponieważ nie­
bawem będzie miał sposobność mówienia 
o niój obszernie z okazyi swego wniosku 

dr.Fakt zaś ten musi stanowczo oddzia- bierze za jego potrzeby i pewną stronę wagi; pisma bez talentu skreślone jako mieć, uspokoić Anglią. Pisma niemieckie szkolnego. W końcu przypomina 
i -»a—u: _ I a—— i— i-A.A- . —----------- £i I—j— —-i_i. _i.a— i_j— — 'twierdzą, że wyprawa, jaką ma podjąć Windthorst jeszcze słowa cesarskie, żełaó na stósnnki w parlamencie. Czesi życia za jego istotę; a wolę poszczegól- 

sami najwyraźniój to zrozumieją, jeżeli nych jednostek za wyraz woli całego ludu, 
sobie zadadzą pytanie, coby oni na to Niektórym pisarzom zdaje się, że aby
powiedzieli, gdyby w Galicyi powstała 
frakcya radykalna, potępiająca jak naj- 
głośniój sojusz posłów naszych z Czecha­
mi w radzie państwa, wystawiająca ten 
sojusz jako zgubny, dowodzący, że posło-

z powodzeniem pisać dla ludu dosyć jest 
przejrzeć czy przeczytać kilka zbiorów 
pieśni, baśni, klechd i opowieści ludowych, 
że dosyć jest znajdować się na kilku we- 
sołach lub zabawach ludowych, że dosyć

nudne nie znajdują między ludem czy­
telników, owszóm innym przystęp do ludu 
zagradzają; pisma, w których nie błyszczy 
światło wiary i nie wieje z nich tchnie­
nie ożywcze pobożności budzą w sercu

Emin pasza, nie ma bynajmniój na celu 
okupacyi Wadelai i że kraj jezior jest 
ostateczną granicą terytoryów, nad które- 
mi Niemcy zamyślają objąć protektorat.

ludu wstręt i obrzydzenie. Stronniczy Zauważają one, że Mpwapwa, zajęte przez
oddział niemiecki stu ludzi, zapewni Niem­
com trzecią część drogi na Bagamoyo,

Kościół i szkoła są powołane do zwal­
czenia przewrotu i zaznacza, że szkoła 
dzisiejsza nie jest chrześciańską.

Minister Gossler odpowiada, że w tak 
wielkióm państwie jak Prusy, z mieszaną 
ludnością nie podobna spełniać wszystkich 
życzeń jednój części mieszkańców, po-

zaś sąd autora objawiający się w jego
—?—u-— -o—j,--------- -------------------- ---------------------------- , utworach zaprawia często jadem niena-.— ------------------------------------ —-o_ — „ . ,. , .
wie nasi od 10 lat z szkodą interesów | jest kilka razy porozmawiać z jakimś | wiści ku warstwom wyższym spółeczeń- | Mpwapwa, Tabora, Tanganika, podczas | nieważ przez to możnaby pokrzywdzić drug^ 
własnego kraju ,,wysługują“ się Czechom ' ‘ . - ... ... . . . . . a_„chłopem lub parobkiem. Nie i stokroć stwa szlachetne z natury dusze polskiego gdy Ehlers, utrwalając wpływ niemiecki ich część, że wypełnienie tych życzeń musi 
itd„ i gdyby ta frakcya od kilku lat pra-' nie. Chcąc poznać lud trzeba przede- ludu. Kto zaś całem sercem malutkich ' na Kilima-Ndjaro, zapewnił Niemcom pier-' się obracać w obrębie przekątni. PW



minister, jak rwykle, ujął stanowisko 
odmowne, tylko w sprawie funduszu obro- 
csnego oświadcza, iż za kilka dni zostanie 
przedłożony Izbie oczekiwany projekt.

Dep. hr. Limburg z 8tirnm (kona.) 
również nieprzychylnie występuje w obec 
żądań centrom. Mianowicie zdaje się 
konserwatywny deputowany być oburzony 
wielką (!) liczbą katolickich zakonników w 
Niemczech, i dodaje.że „w interesie wyzna­
niowego pokoju“ pomnożenia tój liczby aię 
obawia.

W swój odpowiedzi szkicuje
dr. Windthorst po krótce dzieje walki

kulturnój, aby do nich nawiązać dla pana 
ministra wezwanie, że jak dopomógł ka. 
Bismarckowi do rozpoczęcia zakończenia 
walki knlturnój, tak teraz, aby dopomógł no­
wemu kanclerzowi do ukończenia tego 
dzieła pokoju. Mówca krytykuje w dal­
szym ciągu pojedyńcze punku mowy 
swego poprzednika i w końcu składa panu 
ministrowi podziękowanie za oświadcze­
nie jego co do ustawy o funduszu obro- 
cznym, wyrażając życzenie, aby ta usta­
wa była taką, iżby ją wszyscy przyjąć 
mogli co do formy i treści.

Po nim zabrał głos
poseł nasz Jbt. prałat dr. Stableus-

»ki, skarżąc się na ucisk języka pol­
skiego i narodowości naszój i wyrażając 
nadzieję lepszego traktowania tój sprawy 
ze strony nowego prezesa ministrów.

(Mowę tę podamy in extenso w na­
stępnym numerze pisma naszego).

Deputowany Imwalle (ceutrum), wy­
stępuje energicznie w sprawie podwyższe­
nia pensyi profesorów przy „Lyceutn Ho- 
sianum“ w Brunsberdze.

Minister Oossler przyrzekało w przy- 
sztirocznym etacie. W obec wywodów 
czcigodnego posła naszego oświadcza pan 
minister, że jeszcze nie otrzymał urzędo­
wego referatu z Poznania o stósunkach 
przy kościele Franciszkanów. Dalój stwier­
dza pau Gossler, że f&kta ¡dowodzą, iż 
katolicy niemieccy w Poznaniu polonizują 
się, że na metrykach nazwiska niemie­
ckie pisane są po polsku itd. Jeżeli du­
chowieństwo polskie uznało teraz .wyra­
źnie prawa katolików niemieckich, cieszy 
to pana ministra wielce i obiecuje w razie 
potrzeby odwołać się na dokument odczy­
tany przez mgra dr. Stablewskiego. Co 
do zakonów, to pan minister twierdzi, że 
i w polskich dzielnicach rozszerzyły się 
zakony, trudniące się pełnieniem chrze- 
ściaÓ8kiego miłosierdzia w wielkich roz­
miarach. Pan minister wyraża obawę, 
że przy zakonach chodzi także o polską 
agitacyą.

Deputowany Ałosler (centrum) zwraca 
uwagę pana ministra na stósunki szkólne 
w Weissensee pod Berlinem.

Deputowany Strombeck (centrum) po- 
daje materyał o stósunkach proboszczów 
misyjnych do zbadania panu ministrowi i 
Izbie ze względu na stawione przy do­
datkach dla duchownych ze strony mini­
stra żądanie „stałój instytucyi“.

deput. Eynern (nar. lib.) odpowiada 
dr. Windthorstowi, wzbudzając mimowie- 
dnie wesołość w Izbie przez twierdzenie, 
że „z mowy pana ministra Gosslera wiał 
orzeźwiający i przyjemny wietrzyk.“ Mó­
wca twierdzi dalój, że dr. Windthorst 
swym wnioskiem szkólnym chciał wywo­
łać katastrofę w łonie własnego stronni­
ctwa, lecz on — to jest p. Eynern — 
ma nadzieję, iż rozdwojenie w centrum 
coraz więcój szerzyć się będzie.

Poseł nasz, ksiądz prałat dr. 
Stableus ski, odpowiada panu ministrowi.

Deput. dr. Sattler (nar. lib.) powstaje 
z wielką emfazą przeciwko oświadczeniu 
posła naszego, księdza dr. Stablewskiego, 
oświadczając, iż należy nie tylko ratować 
niemieckość i cofnąć zdobycze polonizmu, 
lecz trzeba popierać także postępowanie 
naprzód germanizacyi.

Deput. Conrad (centrum) żąda nauki 
religii w języku ojczystym i wskazuje na 
smutne skutki przewrotnego systemu wy­
chowawczego w Górnym Slązku.

Dalszy ciąg obrad jutro o godzinie 2.
Koniec o godzinie 41/«.

ZIEMIE POLSKIE.
* Z Kowna piszą do „Czasu‘ : Pa­

miętacie bez wątpienia, jak smutno stała 
sprawa uczęszczania katolickich uczniów 
do schizmatyckich cerkwi. Groźbami, 
silą po prostu pędzono biedne dzieci do 
cerkwi; a biada chłopcu, lub dziewczynie, 
«iada rodzicom, których dzieci chciały 
"Wespół z nimi modlić się w katolickim 
kościele. Obecnie, dzięki Bogu, nastę- 
P°je — zdaje się — pewien zwrot na 
lepsze, którego ważnym dowodem nastę­
py cyrkularz kuratora wileńskiego do 
nauczycieli szkół ludowych gubernii ko- 
wieńskiój:

„Pan kurator wileńskiego okręgu nauko­
wego poleceniem z dnia 23 lutego b. r. nr. 
^68 zawiadomił dyrekcją, iż ministrowie: 

11 wiaty i spraw wewnętrznych zgodzili się, 
ł L wyjątkowo, uwolnić uczniów szkół ludo- 
*ych gubernii kowieńskiej wyznania katolickiego 
* obowiązku uczęszczania w dni galowe dto 
'Wyń prawosławnych — z powodu już o 
^'Wykształcenia klasy społeczeństwa, — 
? której należą rodzice uczniów, już odle- 

‘to4ci w niektórych przypadkach kościołów 
’ kwosławnych od wsi, a także dla utrndnio- 
ynh często środków komunikacyi — i że 

0 )e się to za wiedzą Najjaśniejszego Pana. 
. mam honor donieść panom nauczy- 

tęi 0Bl.Indowym, aby o tem wiedzieli i do 
g0 się zastosowali. Za dyrektora, inspektor

J. Eliasiewicz.

NIEMCY.
Berlin, 17 kwietnia. Na uczcie 

wydanój na cześć jenerała-pułkownika 
Papego z okazyi 60-letuiego jubileuszu 
służby jego wojskowój był obecnym także 
cesarz, który w czasie uczty podniósł 
toast na cześć jego. W toaście tym po­
wiedział cesarz między innemi, że nie 
czas, ani miejsce wyliczać zasługi jene­
rała, gdyż są one wyryte śpilowjm ryl­
cem dziejów na tablicach wojska pru­
skiego, zaznaczy! natomiast serdeczny 
stósunek jenerała do swego dziada, eesa- 
rza Wilhelma I, który jenerała stawiał 
jako wzór wszystkich cnót wojskowych 
pruskiego żołnierza. Dalój stwierdzi! ce­
sarz w swóm przemówieniu, że nie ma 
pewno ani jednego Prusaka, któryby był 
poświęcił tyle dla swego monarchy, że 
jenerał nie szczędził ani życia własnego, 
ani swój rodziny, by je nieść w ofierze 
dla dobra ojczyzny. Mowę swoję zakoń­
czył cesarz okiem „Wasza Eksceleucya 
niech nam żyje!

— O projekcie odnoszącym się do 
ochrony robotnika, przedłożonym radzie 
związkowój pisie „Magdeburska Gazeta“, 
że w głównój rzeczy chodzi o wykonanie 
zasad, omówionych przez pruską radę 
stanu i potwierdzonych przez międzyna­
rodową konferencyą berlińską. Tytuł 
ordynacji procederowój, który mówi o 
robotnikach przemysłowych, a zatóm cze­
ladnikach, pomocnikach, uczniach i ro­
botnikach fabrycznych, ma być zupełnie 
przerobiony. Chodzi dalój o odpoczynek 
niedzielny i wyjątki, Jakich przytóm wy­
maga położenie rzeczy. Wielki nacisk 
kładzie projekt na książeczki robotnicze 
dla robotników niżój lat 21. Książeczki 
te wolno wręczać rodzicom lub opieku­
nom. Zarobek robotników ma być wy­
płacany tylko w gotówce, przyczóm wolno 
odliczać należność za żywność, mieszka­
nie, lekarstwo itp. Zaleca się oprócz 
tego popieranie uczęszczania do szkół 
uzupełniających dla robotników niżój lat 
18. Zwraca się osobno uwagę na miej­
sca pracy pod względem hygienicznym; 
dalój mają być użyte wszystkie środki 
celem ochrony robotnika przy machinach. 
Projekt zawiera podobno stalą wska­
zówkę w najdrobniejszych szczegółach co 
do stosunków kontraktowych między pra­
codawcami a robotnikami. Dalój upo­
rządkowane tam są stosunki uczniów 
i robotników fabrycznych. Projekt ba­
czną zwraca uwagę n& pracę kobiet 
i dzieci a rozporządzenia karne w 
razie niedotrzymania przepisów ustawy 
mają być bardzo ostre. Jest podobno 
zamiar, aby ustawa ta weszła w 
życie z dniem 1 kwietnia przyszłego 
roku a istniejące obecnie rozporządze­
nia , odnoszące się do pracy dzieci, 
rok późniój a zatóm 1 kwietnia 1892 r.

— Na posiedzeniu plenarnem rady 
związkowój, które się odbyło dzisiaj pod 
przewodnictwem wiceprezesa ministerstwa 
stanu, Bóttichera, udzieliła rada związko­
wa przyzwolenia wnioskowi postawionemu 
w parlamencie przez dep. Rickerta a od­
noszącemu się do zmiany ordynacyi są- 
dowój dla wojska. Tak samo przyjęło 
posiedzenie rady projekt odnoszący się do 
rozprzestrzenienia zniżeń celnych w ta­
ryfach niemiecko-włoskiego i niemiecko- 
hiszpańskiego układu handlowego i mor­
skiego, traktat między Prusami a pań­
stwami turyngskiemi z 20 listop. r. z. 
o dalsze trwanie związku celnego i han­
dlowego, projekt odnoszący się do zmiany 
taryfy pocztowój dla zaliczek pieniężnych, 
projekt dotyczący zmiany ordynacyi pro­
cederowój itd. itd.

— W czasie od 1 stycznia do 31 marca 
wydało stronnictwo sooyalno-demokraty- 
czne na swoje cele olbrzymie sumy. I 
tak na fundusz wyborczy zebrano ni 
mniój, ni więcój, jak 80,000 marek; w to 
się nie liczy sum, które zebrał każdy 
obwód wyborczy dla siebie, a które obli­
czają na setki tysięcy marek. Przy ści- 
ślejszóm obliczaniu pozycyi pokazuje się, 
że nadsyłały pojedyńcze osoby wiel­
kie sumy: n. p. Nieznajomy 6900 marek, 
Luxemburg 4000, socyalistyczni bankierzy 
25,000 m. jako drugą ratę; składka lon­
dyńskiego „socjalnego demokraty“ wyno­
siła 10,000 m. niemieccy towarzysze w 
Stanach Zjednoczonych nadesłali w trzech 
ratach 2070, 8200 i 2070 m., austryaccy so- 
cyaliści 1000 m. „Człowiek z księżyca“ po­
mnożył fundusz o 1393 a potem 400 m., 
„Sfinks“ nadesłał 2400, 5000 i 500 m. 
i t. d. Socyalna demokracya rozporzą­
dzała w czasie walki wyborczój ogromnemi 
sumami, — a najwięcój podpada, to, 
że pieniądze te pochodziły od ludzi, 
którzy muszą należeć do klas zamo­
żniejszych.

ANGLIA.
* Kanclerz izby skarbowój Go- 

schen oświadczył przedwczoraj w izbie 
gmin przy przedłożeniu angielskiego bud­
żetu, że przewyżka przeszłego roku finan­
sowego wynosi 3,25 milionów funtów 
sterl.; dług państwa został w przeciągu 
3 lat ostatnich zmniejszony o 23 miliony 
funtów! Obecny budżet obliczono na 
86,9 mil. funtów w rozchodzie i 90,5 mil. 
funtów w dochodzie, co wykazuje znowu 
przewyżkę 3,6 mit, pomimo, że dochody 
obliczono bardzo ostrożnie, ponieważ bez­
robocia znacznie podkopały ogólny do­
brobyt.

PORTUGALIA.
* Wiadomość o klęsce Portugalczy­

ków w Afryce nad rzeką Shire wywołała

w Lizbonie wielkie wzburzenie. Głos 
ogólny domaga się, aby rząd wysłał wiel­
ką wyprawę celem ukarania winowajców. 
Podług raportu portugalskiego guberna­
tora, porucznik Balladrin udał się na 
czele 150 uzbrojonych krajowców nad 
rzekę 8hire. Jeden z naczelników szcze­
pu Makololo przyjął porucznika z wyszu­
kaną grzecznością. Przeszło 10 minut 
wynurzano sobie komplimeuty. W tym 
czasie 500 dzikich, uzbrojonych w dobre 
karabiny, otoczyło zewsząd oddział Balia- 
drina. Rzucono się szybko na dowódz- 
eów, którzy wśród strasznych męczarni 
wyzionęli ducha. Potem zaczęto mordo­
wać krajowców, zostających w służbie 
portugalskiój. 'Zabijano ich pojedynczo, 
ale poprzednio zadawano im okropne 
męki. Gdy już 12 utraciło życie, re­
szta postanowiła się przebić. Powstała 
straszna walka, ale tylko 20 krajowców 
znalazło ocalenie, a 130 zabito. Nie wia­
domo jeszcze, czy rząd portugalski urzą­
dzi wyprawę dla powetowania klęski.

BLronllŁa
tiejicsia, Dnurincyonalna i waiicna.

Pozaań, sobota 10 kwietnia.
* Doniesienia urzędowe kościelne. Archi- 

dyecezya Gnieźnieńska: Dnia 29 listopada 1889 
otrzyma! ks. lic. Witek z Nowego Kramska 
kanoniczna instytucja na beneficjum w Łęgo- 
wle-Tarnowie.

Dnia 11 stycznia r. b. zoatał ks. dr. 
Gocikowski, Bubregens seminaryom w Gnie­
źnie, mianowany archiwaryuszem konsystorskim.

Dnia 8 lutego r. b. oddano ks. plebanowi 
Wysockiemu z Blugowa w komendę parafia 
Gromad no.

Dnia 29 stycznia r. b. umarł ś. p. ks. 
Józef Manske, pleban w Gromadnie. R. i. p.

* Najnowszy numer(8) „Kościelnego Dzien­
nika Urzędowego“ dla archidyecezyi gnie- 
źnieńskiój i poznańskiój zawiera następujące 
rozporządzenie Najprzewielebniejszego księdza 
Arcybiskupa:

Z Hzczerćm zadowolnieziem ogłaszam Wie­
lebnemu Duchowieństwu obydwóch Archidye­
cezyi, że Sw. Stolica Apostolska na wniosek 
mój raczyła przywilejem z dnia 20 września 
r. 1889 zezwolić, iżby istniejące już od da­
wniejszego czasu Bractwo Kątek Cbrześciań- 
skich przy kościele św. Dominika w Pozna­
niu, do godności Areybractwa wyniesione, mo­
gło inne Bractwa Archidyecezyalne ze sobą 
łączyć, i takowe licznemi odpustami obdarzać.

Przewielebny Imć. ksiądz kanonik Pę- 
dziński ua życzenie moje podjął się promo- 
torstwa tego Areybractwa, i spodziewać mi 
się godzi, że gorliwe zachody Jego, przy 
opiece i pomocy Pana Boga, a skrzętnem 
współdziałaniu Wielebnego Duchowieństwa, w 
krótkim czasie instytucją tę pobożną rozszcze­
pią po całym obszarze Archidyecezyi naszych. 
A jest to tćm pożądańszą i tóm pilniejszą 
rzeczą, że obyczaje młodocianych pokoleń nie­
stety w zastraszający sposób psują się, i dla 
tego wymagają rychłych i starannych środków 
ochronnych.

Przewielebny ksiądz kanonik Pędziński 
nie omieszka bezpośrednio odezwać się do ka­
żdego rządzcy kościoła w Archidyecezyach, 
przesyłając nstawy Bractwa i wskazując spo­
sób zakładania bractw parafialnych i aggrego- 
wania ich do Areybractwa poznańskiego.

Im więcój takich bractw, duchem Bożym 
ożywionych powstanie, tćm większa będzie dla 
mnie pociecha, i tćm pewniejsza otucha, że 
dziatwa chrześciańska w tych niebezpiecznych 
czasach zdoła oprzeć się rozlicznym pokusom 
do złego, a troska o nią uświęci matki chrze- 
ściańskie, i stanie się im źródłem prawdziwego 
szczęścia tu na ziemi i w wieczności.

Poznań, 15 lutego 1890.
Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański, 

f Juliusz.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał eme­
rytowanemu nauczycielowi rysunków przy szkole 
realnój Więżewskiemu w Essen nad 
Kuhrą król, order korony czwartój klasy.

* Na dotkniętych głodem Gallcyan złożyli 
w naszój Redakcji: Parafia Gostyczyńska 35 
marek. Ks. proboszcz Kukliński z Głuchowa
39.10 marek (ks. Kukliński 5 m.. p. 8terz 
3 m., p. Kotlarek 1 m,, parafianie Głuchowscy
30.10 m.).

Razem dotychczas przesłaliśmy na ręce 
skarbnika p. dr. Buskiego marek 8500.

* Dla Galicyan złożyli na ręce skarbnika 
komitetu ratunkowego p. dr. Baskiego: Za pośre­
dnictwem redakcji „Kuryera Poznańskiego“ 
600 marek.

Razem złożono dotąd 27,180 marek 85 fen.
Z tych wysłano już do komitetu ratunko­

wego we Lwowie 21,000 marek i do komitetu 
ratunkowego w Krakowie 1500 marek; po- 
zostaje zatem w głównój kasie 4680 m. 85 fen.

* Ks. proboszcz Barcikowski z Orłowa 
prosi nas o doniesienie, że na dotkniętych 
głodem Galicyan na dnin 10 kwietnia r. b. 
składkę zebraną od parafian Orłowskich w ilo­
ści 46 m. 75 fen. wręczył p. J. Grossmanowi 
w Inowrocławiu. — W spisie składkujących 
w numerze 84 opuszczono ks. proboszcza Tur­
kowskiego z Krerowa z 22 m. 15 fen. co 
niniejszem uzupełniamy dodając, że suma ta 
została wliczoną do ogólnój kwoty 600 m., 
którą w dniu 11 kwietnia przesłaliśmy do 
Banku. Błąd powstał ztąd, że w tym samym 
spisie zachodziło już raz nazwisko ks. prób. 
Turkowskiego z Bukowca.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w sobotę 
przedostatnie przedstawienie „Podróż po War­
szawie“.

Ceny zniżone.

W niedzielę ostatnie pnedłUwienił, wo­
dewil A. Walewskiego „Holaj dusza“. W obra­
zie VI wywołanie denia królowój Barbary.

* Nieustająca wystawa sztuk pięknych 
w teatrze polskim otwartą jeot oo wtorek, 
czwartek i sobotę od godziny 11 zrana do 2 
po potadaia, a w niedziele i święta od godziny 
12 do 2 po poła dnia, oraz wieczorem podczas 
przedstawień teatnlayek.

Wstęp dla dorosłyei 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Jatrznakn, Towarzystwo Wstrzemiężli- 
wośd, odbędzie w niedzielę dnin 20 b. m. o 
godzinie 7 wieczorem w mieezkaniu przy olicy 
Wielkie Garbary nr. 18, II piętro awyczajne 
posiedzenie. Na porządka obrad: a) wykład 
p. dr. Chłapowskiego „O prostych domowych 
środkach przeciwko rozszerzaniu suchot, mia­
nowicie o tćm, jak ograniczenie pijaństwa może 
się przyczynić do zmniejszenia śmiertelności 
tój choroby“; — b) o potrzebie oszczędności; 
— c) sprawy Towarzystwa.

Uprasza się członków, aby licznie i wcze­
śnie przybyli. Goście pożądani.

Zgłoszenia na członków przyjmuje J. Cho­
ciszewski w Poznaniu, W. Garbary 18.

Osoby z poza obrębu Poznania chętnie przyj­
mujemy na członków, jeśli pragną działać 
w myśl nutaw „Jutrzenki". Pragnącym za­
kładać Towarzystwa Wstrzemięźliwości na pro- 
wincyi chętnie udzielamy wszelkich objaśnień.

Zarząd.
* Posiedzenie wydziału archeologicznego

Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się 
w poniedziałek 21 b. m. o godzinie 6 wie­
czorem w sali posiedzeń przy ulicy Młyńskiój. 
Na porządku dziennym: 1) Sprawozdanie p. dr. 
Krzepkiego o poszukiwaniach świeżo dokona­
nych na cmentarzysku w Goździchowie. 2) Ko­
munikaty. Dr. K o e h 1 e r.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Rze­
mieślników Polskich w Poznaniu odbędzie się 
w przyszły poniedziałek dnia 21 b. m. o go­
dzinie 8*/i wieczorem w sali p. B. Knolla 
przy nlicy Wrocławskiój nr. 18. Na porządka 
obrad będzie: 1) Załatwienie zaległych spraw 
z walnego zebrania. 2) Wybór nowego ka- 
syera. 3) Kwestya wykończenia pamiątkowój 
fotografii. 4) Projekt urządzenia wycieczki 
towarzyskiój, mającój się odbyć w maja. O li­
czne i punktualne przybycie nprasza Zarząd.

* Walne zebranie Towarzystwa Przemy- 
słowego odbędzie się w środę dnia 23 b. m. 
wieczorem o godzinie 8*/s w lokalu p. Miśkie- 
wicza. Z ważaiejszych spraw porządku obrad 
wymieniamy: sprawozdanie dyrekcji z czyn­
ności Towarzystwa za rok ubiegły, sprawozda­
nie skarbnika itd., wybór prezesa i pięcia człon­
ków dyrekcyi, sprawę opłacenia sekretarza To­
warzystwa oraz maiówki.

* Do ogrodu zoologicznego przybył dzisiaj 
młody orangutan. Jestto osobliwość pierwszo­
rzędna, nawet w największych ogrodach, ho 
zwierzę to w naszym klimacie zwykle kró 
tko żyje.

* W przyszłą środę odbędzie się na sali 
Bazarowój koncert znanego barytonisty przy 
nadwornej operze w Berlinie p. Pawła Bulssa, 
któremu towarzyszyć będzie nadworna forte- 
pianistba panna Elżbieta Zesch. Program 
obejmuje oprócz pieśni utwory fortepianowe 
Godarda, Liszta i Chopina.

* Na budowę sali gimnastycznój w Po­
znaniu nadesłali składki na rece prezesa pana 
dr. Rudzkiego następujący pp.: Z. z K. 6 m. 
C. z P. 20 m., H. Bukowski z Sztokholmu 
100 m., Andrzej hr. Potocki z Krzeszowic 
10 guldenów. M. Głowiński z Obornik 20 
marek.

Na ręce zaś członka naszego honorowego 
Wgo pana Stefana Cegielskiego: p. Dr. K. 
J. z H. 30 marek.

Razem dotąd 176 mr. i 10 guldenów. 
Szlachetnym Ofiarodawcom składamy niniejszem 
nasze najszczersze „Bóg zapłać.“ Dalsze 
składki na cel ten z wdzięcznością przyjmu­
jemy.
Zarząd Towarzystwa gimnastycznego „Sokół“ 

w Poznaniu.
Stefan Bilich, 

w zastępstwie sekretarza.
* W zastępstwie chorego weterynarza de­

partamentowego Riifferta objęli sprawy wete- 
rynaryi powiatowój weterynarze powiatu ko­
ściańskiego na obwód policyjny stęszewski, 
powiatu szamotulskiego na obwód policyjny 
sadzki, powiatu średzkiego na obwód policyjny 
komornicki.

* Onegdaj po południu około godziny 5 
przejechał na rogu ulicy Bydgoskićj i 8ródki 
wóz naładowany beczkami z okowitą 7 le­
tniego chłopczyka Kaźmierza Szymańskiego, 
który niebawem wskutek doznanych uszkodzeń 
umarł. Wina spada podobno na nieostrożnego 
woźnicę.

* Ułatwienia pocztowe. Usunięto trudno­
ści co do przesyłek płynnych prób towaro­
wych. Druki można obecnie przesyłać zwi­
nięte jako rolki za cenę 3 fen. W ten spo­
sób można posyłać obrazy, karty jeograficzne 
itd. Wniosek co do zniżenia kosztów za za­
liczki pocztowe, przedłożono już radzie zwią­
zkowój. Spodziewają się tóż zniżenia ceny 
za druki. Obecnie przesyłka wynosząca 50 
gramów kosztuje 3 fen., a za 51 gramów do 
250 płaci się 10 fen. Otóż od dawna Izby 
handlowe sterają się o zaprowadzenie taryfy 5 
fen. za przesyłki od 51 do 100 gramów. 
Słuszne to żądanie będzie zapewne wkrótce 
uwzględnione.

7 S. p. Józef Lipiński, znany obywatel 
poznański, z zawodu ślusarz, głośny mianowi­
cie w roku 1848, wiezień stanu; zmarł dnia 
12 kwietnia w Niepołokowcach na Bukowinie 
u córki swej, Maryi Nenmann. R. i p.

* Swarzędz. W nocy z 16 na 17 b. m. 
wybuchł w Siekierkach na dominium ogień, 
przyczem zginęło kilkaset owiec, kilka koni, 
kilkanaście sztuk bydła rogatego.

* Szamotuły. Rejencya nie uwzględniła 
protestu przeciwko wyborowi do rady miej-

skićj pp, adwokata Petrkiu 1 kupca Ber­
ga»*. Panowie d zostaną niebawem jako człon­
kowie rady wprowadzeni.

* Z pod Rawicza, 15 kwietnia. (Pogrzeb 
ki. prób. Wojciech* Wnuka w Lutczynie). Dzi­
siejszego dni» piękny, nowo zbudowany ko­
ściółek w Laszóynie, był świadkiem smolnego 
obrzędu spuszczenia do grobn zwłok A p. ks. 
proboszcza Wojciecha Wnuka, który nagle 
z rana 12 b. m. żywot zakończył doczesny. 
Mimo to, że płynęło życie tego kapłana, lat 
52 liczącego, ciehe, nie szukało rozgłosu, gdy 
to szlachetne serce zastygło, z daleka i blizka 
i panowie i lud, pospieszyli do Leszczyna, 
aby towarzyszyć śmiertelnym szczątkom jego 
na miejsce wiecznego spoczynkn. Gdy w po­
niedziałek o godzinie 6 z wieczora dzwony 
kościelne zapowiadały wyniesienie zwłok z ple­
banii, liczny wieniec duchownych z księdzem 
dziekanem Drwęckim na czele otaczał trumnę, 
niesioną przez parafian do kościoła Tutaj 
wstąpił na ambonę ksiądz Kinowski z Oporo­
wa proboszcz i piękny nwił mu wieniec po­
śmiertny. Podnosił jego pobożność bndnjącą, 
jego mądrą oszczędność, która go uzdalniała 
do pańskiój iście hojności w uczynkach do­
brych, jego dbałość o to, aby dom Boży za 
jego steraniem, patrona i źyjącego ks. pro­
boszcza Zingiera r- «poczęty, a dziś przed ro­
kiem za życia niebożczyka wykończony, pię­
knością i porządkiem godne dawał świadectwo 
o pojęciu obowiązków rządzcy kościoła.

Dzień dzisiejszy, właściwemu pogrzebowi 
poświęcony, jeszcze wydatniój wykazał, ile sym- 
patyi zmarły ksiądz Wojciech sobie ^jednał, 
bo przez liczniejszy zjazd ludu i duchownych, 
dawał świadectwo o tym smntkn, który się 
tu odbił przez śmierć tego cichego kapłana i 
wiernego syna Polski. Po wigiliach i po mszy 
świętój rekwialnój, wstąpił na ambonę ksiądz, 
Bluemel z Gołaszyna i w dość szerokich po­
glądach na życie zmarłego bogate w cnoty 
przemawiał z jędrną ścisłością; łzom Indu 
nie było końca wśród obydwóch mów.

Zaiste był to kapłan wedle ducha Bożego. 
Skromny, wierny zawsze wielkiemu i wznio­
słemu zadania swemu. W cichój pracy oddał 
on życie całe na posługę i pożytek bliźnich 
bez pragnienia rozgłosu, lub nagrody. To też 
kochali i szanowali go wszyscy, co go bliżój 
znali. — Niech odpoczywa w pokoju !

* Chełmińska dyecezya Ksiądz profesor 
dr. Jerzy LaDge mianowanym został admini­
stratorem probostwa Złotowskiego, opróżnio­
nego przez śmieć ś. p. ks. Marszewskiego. 
Ks. dr. Wojciech Pobłocki i ks. Rogacki po- 
zostają tymczasowo na swoich dotychczasowych 
posadach w Wabczu i Brodnicy. — Dnia 18 
b. m. otrzymał ks. dr. Schnlte misyą kano­
niczną (upoważnienie biskupie) do udzielania 
nauki religii przy progimnazyum w Lubawie.

* Utworzenie ślązkiej spółki gospodarczój 
dla włościan. W Nisie odbyło się dnia 
12 b. m. zebranie ślązkiego stowarzyszenia 
włościańskiego pod przewodnictwem barona 
Huene. Utworzono na tem zebraniu stowa­
rzyszenie pod nazwą: „Schlesische Wirth- 
schafts-Genossenschaft, eingetr. Genossenschaft 
mit beschr. Haftpflicht.“ Zapisało się 600 
członków. Do zarządu wybrani: właściciel 
dóbr Kattner z Mogwitz, właściciel dóbr Hu­
bner z Wachenau i sołtys Schiuke z Wei- 
tzenbergu. Do rady nadzorczój wybrano 12 
członków, między nimi bar. Huene. Spółka 
ma siedzibę w Nisie, a ma na celu zaknpno 
hartowne towarów, potrzebnych w gospodar­
stwach włościańskich, które następnie odprze­
dawać się będą za najniższą cenę uczestnikom. 
Ma się głównie zakapować: sztuczne nawozy, 
paszę dla zwierząt, wapno, węgle, sól bydlęcą, 
maszyny, ziarno do zasiewu, bydło i t. d. 
Osobnego składu spółka chwilowo mieć nie 
będzie, tylko sprowadzać będzie towary na 
zamówienie. Udział członka, za który odpo­
wiada, wynosi tylko 10 m., a wolno mieć 
.ednemu członkowi najwyżój 100 udziałów.

* Wyleczył się z chęci emigracyjnój. Pe­
wien gospodarz z kolonii Bryńskiój w powie­
cie brodnickim, porzucił żonę z sześciorgiem 
dzieci i udał się w podróż, by szukać szczę­
ścia w Ameryce. We wtorek przejeżdżał on 
przez Toruń i dojechał do Bydgoszczy, gdzie 
w towarzystwie pewnego kelnera posilił się 
zbytecznie napojami na daleką podróż. W nocy 
skradł mn ów kelner portmonetkę z 180 mar­
kami. Zmuszony koniecznością zawrócił z 
drogi i przybył tu do Torunia w środę, gdzie 
na dworcu kolejowym dostrzegł ze zdziwie­
niem owego złodzieja, którego aresztować ka­
zał i u którego etęść pieniędzy znaleziono. 
Bogatszy o jedno doświadczenie więcój, posta­
nowił ów gospodarz pozostać w kraju i ndal 
się natychmiast w podróż do Bryńska.

* Konstanty Janiszewski, introligator, któ­
ry odebrał 400 głosów socjalistycznych w Po­
znaniu, został wyrokiem sądu z Berlina wy­
dalonym.

* Zabity od pioruna. W osadzie Kie- 
nitz, nie daleko Berlina, dnia 17 b. m. w 
nocy został zabity w czasie burzy krawiec 
Bachmann.

* Nowy Sącz. W czwartek wybuchł tu 
ogromny pożar. Ogień powstał około godziny 
2 po południu w Żydowskiej ulicy. Szybko 
ogarnął prawie całą, nędznemi domami zapeł­
nioną żydowską dzielnicę, przyczóm spaliły się 
trzy bóżnice, hotel Krakowski i cała ,‘poniżój 
położona część miasta po rzeki Dunajec i Ka­
mienicę. Można liczyć, iż ogółem około sto 
domów padło ofiarą pożaru. Sąd, gimnazyum, 
zbór ewangelicki, magazyny broni zdołano 
z wielkim wysiłkiem ocalić. Straże pożarne 
z Limanowój, Gorlic, Biecza i Tarnowa wraz 
z miejscową czynne dotąd. Komitet ratunko­
wy zawiązany. Około 600 rodzin pozbawio­
nych jest dachu i to rodzin przeważnie żydo­
wskich, bardzo ubogich.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 20go 
kwietnia św. Agnieszki p.

Pojutrze dnia 2Igo kwietnia św. Anzelma 
Biskupa.
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* Nowe pismo. Wydawnictwo „Katolika“ 
w Bytomiu (Beuthen 0.-3 ) wydaje od 1 kwie­
tnia b. r. pismo poświęcoue spraWum spo­
łecznym.

.Praca“ wychodzi raz tygodniowo, ko­
sztuje na poczcie 50 fen. kwartalnie, razem 
z „Katolikiem* 1 m. 25 fen.

Reforma społeczna, stósunków społecznych, 
stósnoków jednego stanu do drogiego, stała się 
dziś ogólnem hasłtm, coraz więcej ludzi po­
znaj« konieczność reformy. „Praca“ stawiła 
sobie zadanie przyczynić się do reformy spo­
łecznej, do zaprowadzenia i przywrócenia no­
wego porządku chrześciaćskiego w społeczeń­
stwie, podając teoretyczne zasady i praktyczne 
zastósowanie tychże w życiu.

Skierowana jest „Praca“ nie tylko ko 
sprawie robotników i przeznai zona nie tylko 
dla robotników, lecz i dla wyższych stanów, 
bo wszystkie stany, wyższe najpierw, są po­
wołane do odrodzenia społeczeństwa w duchu 
chrześciańskim.

Sprawy społeczne mają dziś takie znacze­
nie, że każdy człowiek myślący i cznjący się 
członkiem społeczeństwa, musi się niemi zaj­
mować. Dla tego „Praca“ powinna zmieść 
czytelników w szerokich kolach, tóm więcój, 
że łączy teoryę z praktyką, daje obraz ruchu 
społecznego, pobudza do działania!

go rękopisu. Format rękopisu byl niewielki — 
długość karty wynosiła około 17 ctra , szero­
kość około 12 ctm.

Kazania wielce są ciekawe pod względem 
paleogr.sficznym. Pomrika polskiego z tak sta­
rożytną ortografią nio znaiiśmy dotychczas. 
Pisownię, jak: deuicha (dziewica), dotąd spo­
tykaliśmy tylko w dokumentach łacińskich XIII 
i pierwszój połowy XIV wieku. Również cha­
rakterystyczne są liczne skrócenia, jakich nie 
znajdujemy ani w polskich, ani w czeskich 
zabytkach. Zresztą doniosłe znaczenie tego 
zabytku pod względem językowym i paleogra- 
ficznym ocenionem zostanie należycie dopiero 
po jego wydaniu w całości.

Znaczenie wszakże tego odkrycia dla dzie­
jów oświaty polskiej da się określić już obe­
cnie. Pomnik teu świtdczy, że już w końcu 
wieku XIII mieliśmy zbiór kazań czysto pol­
skich, że więc kazania nie tylko były mówio­
ne, lecz już i pisane po pobku i to na skalę 
większą. Fakt ten pozwala robić wnioski po­
ważne, jak o początkach języka polskiego, tak 
równi»ż o rozwoju kaznodzi-jstwa w Polsce.

Spostrzeżenia seteorolofllczns w
w kwietniu.

Poznaniu.

Data 
i ąr daiiia *Msic<łtr Wiatr 3 ta.-.

powietrz»
Temp 
». fiat

18. Pop. 2 ! 742,6 IW. um. zachm. *) -(-17 8
18. Wie. W 743,0 W. um. pogodnie ’)[ +13.4
10. Ran. 7 | 745,8 !PłdZ.orzeż. pogodnie I +11,1

*) Od godz. l’/i do 2*/s mały deszcz. *) Małe 
błyskawice.

Out» 18 kwietnia maximum 'depta •+ 20 03 CeL 
, . minimom ciepła -) 10,5U .

hospodarstwo, handsl I przemysł.

* Najdawniejszy zabytek mowy polskiśj.
Przed kilka tygodniami odnalazł prof. Bruckner 
w Petersburgu fragmenty rękopisu polskiego, 
które mu się udało ułożyć w całość. Stano­
wią one jedne całą kartę podwójną, a z dra- 
giój podwójnćj część dolną i możemy teraz 
powziąć wyobrażenie dokładne o całości ręko­
pisu. Z uprzejmości prof. Br. korzysta p. St. 
Ptaszycki i podaje w petersburgskim „Kraju“ 
kilka szczegółów o nowo odnalezionym zabytku.

Paski pergaminowe zostały użyte do spo- 
szywania arkuszy papierowych przy oprawie 
rękopisu. Oprawa prawdopodobnie była spo­
rządzoną na początku wieku XV w klasz‘orze 
świętokrzyskim. Z tego względu rękopis, który 
został pocięty na paski i użyty do oprawy, 
może nosić nazwę zabytku świętokrzyskiego.

Pierwszy ułamek składa się z dwóch kart — 
pierwszój i ostatniój w poszycie; braknie środka 
poszyta. Drugi zawiera dolne części z pier­
wszój i ostatniój kartki poszyta następnego. 
W ten sposób posiadamy resztki, pochodzące 
z dwóeh poszytów, następujących jeden po dru­
gim i należących do rękopisu większego.

Co do treści: w ułamku pierwszym: Strona 
pierwsza zawiera ciąg dalszy kazania o św. 
Katarzynie; na stronie drugiej mamy koniec 
kazania i początek nauki o św. Mikołaju; 
strona trzecia i czwarta zawierają ciąg dalszy 
kazania o Trzech Królach. Ztąd oczywista,' 
że poszyt ten mieścił w sobie kazania na 
święta doro< zue i o Świętych Pańskich od dnia 
25 listopada do dnia 6 stycznia. Na resztkach 
karty drugiej znajdujemy: na stronnicy pier­
wszój ciąg dalszy kazania o Trzech Królach, 
na. drngiój koniec jego i początek kazania na 
dzień Najśw. Panny Maryi Gromnicznej. Za­
czyna się w ten sposób: „ Viderunt oculi 
mei saluta gentium. Ta slova pisę słi 
lukass na cesch (cześć) y na fal ó (chwalę) 
godom nyneysim, a s © ta ista slova 
zmo(iviona) ochcern (oć cem) su ó tym 
iemus bese ym © symcon,u Strona 3 i 4 
zawierają ułamek kazania o Świętych Anio­
łach, na jaką mianowicie nroczystość, na razie 
okreśLć trudno. Może jestto kazanie na dzień 
archanioła Gabryela, obchodzony w Gnieźnie 
dnia 23 marca.

Bądź co bądź, mamy resztki dwóch po­
szytów. Jeżeli zważymy, że poszyt pierwszy 
zawierał okres prawie 6-tygodniowy, to ztąd 
możemy robić dalsze wnioski o objętości całe­

Przybyli <fo Poznania.
Poznań, 18 kwietnia

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERŁIŃKM. 
Chełmicki ze Smieszkowa, Paliszewski z Gę­
bie, Kozłowski z Królestwa Polskiego, 
Nitscłike ze Staniszewa, Bnlmeyer z Kępna, 
Dutkiewicz z Inowrocławia, Domański z 
żoną z Kalisza.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południa.

titan powietrza.
Dnia 18 kwietnia 1800 r. o 8 godzinie rano.

Stacje. Ba
(7

Wiatr. Stan
powietrza.

Tenn 
C.

Mniaghmore . . 758 W.Pln.W. 4'pochmumo 7
Aberdeen . . 761 W. li zachm. 6
Chrystiansnnd . 761 W.P14.W. 4 bez chmur 7
Kopenhaga . . 764 W.Pln.W. 6 zachm. 6
Sztokholm 704 Płn.W. 8 zachm. 1
Haparanda . . . 776 spokojnie. bez chmur —4
Petersburg . . . 768 W.Pln.W. 1 bez chmur — 1
Moskwa 760 W. 2 zachm. 0
Kork, QneensL 766 W. 4 pochmurno 8
Cherbourg . . . 751 IPłn.W. 5 parno 9
Helder............. 749 Płn.W. 6 mgła 7
Sylt . . . 751 Płn.W. b zachm. 7
Hamburg 748 Płn.W. 7 zachm. 6
Swineminde 749 Płn.W. 6 mgła 6
Neufahrwasser. 752 W. 4 zacltm. 8
Kłajpeda. . 756 W. 6źachm. 4
Paryż . . . 748 ¡Płn.Płn.Z. 2 zachm. 10
Monaster . . . 740 ¡Płn. S'zachm. 7
Karlsruhe . . 747 rid.z. ö'pocodne 11
Wiesbaden. . . 746 Pid.Z. 3 zachm. 10
Monachium . . 749 Pld.Z. 5 pół zachm. 9
Kamienica . . . 748 Płd.W. 1 pochmurno 14
Berlin............. 747 w. 4 pochmnrno 14
Wiedeń . . . 747 Płd.W. 1 bez chmur 14
Wroclaw . . . 749 PłdW. 4 deszcz 14
Isle d'Aix . . 751 Z. 4 pól zachm. 10
Nizza . . , . ’) 751 W. 4 i deszcz 6
Tryest............. 753 spokojnie, j pochmurno 13

’) Burza.

(K) Poznań, 18 kwietnia. (Sprawozdanie 
tygodniowe z obrotu ziemiopłodów). 
Wiadomości o stanie zboża brzmią wciąż bardzo po­
myślnie i rzeczywiście nic jeszcze nie zaszło dotąd 
przy zmianie powietrza takiego, coby na przyszłe 
żniwu niekorzystnie wpłynąć mogło. Przeciwnie, 
ehłodnawe powietrze, obecne dalszemu rozwojowi 
zboża jak najlepiej służy. Na jarmarkach niemie­
ckich zaczyna handel zbożem przybierać charakter 
nader samoistny, rażący często przeciwieństwem 
swem do tendencyi panujących na jarmarkach za­
granicznych. To też podczas gdy amerykańskie de­
pesze w ostatnich dniach znaczne podwyżki głosiły, 
co się tłomarzy nie abyt pomyślnym stanem aboża 
w Ameryce — u nas tak pszenica jak żyto zna­
cznie w cenach pospadały. Obrót w produktach 
tych dotychczas jeszcze nieznaczny, ponieważ do­
wozów zupełnie braknie. Owsa także niewiele 
handlowano, za to na kukurydzę więcój zauważono 
popytu.

(K) Posuń, 10 kwietnia — iHpra wozda- 
a 1 e giełd owe.--)

Stan powietrza poclim.
Zyto bez handlu.
Okowita: słabo.

Oena wypowiedz. -. Wypowiedziano 
w miejscu tuez beciki) tow opouat bo-ta 62 40 pł., 
70-ta 82,70 m., kwiecień 60-ta 62,40, 70-ta 82,70, 
mnj 60-ta —mk., 70-ta —,— mk., czerwiec 
60-ta 62,80, 70-ta 83,10, lipiec 60 ta —, 70-ta 
—,—, sierpień 60-ta 53,40, 70-ta 33,70 m., wrze­
sień 60-ta —70-ta —,— m.

(Bp rawoao.r. le n rządowe). 
Osewita tz eeczką; »a 100 litr. 10,000%

Trallcs. Wypowiedziano —litrów. Cena wy­
powiedziana —mrk. w miejscu bez beczki 60-ta 
62,80 m., 70-ta 82,60 mrk., kwiecień —mrk., 
sierpień 60-ta , 70-ta —m.

roznań, 10 kwietnia. Ceny mąki. P sienna 
04 60 r ża n a 30,00 za 100 kilogr.

«yigaasez, 18 kwietnia.
Psserioa: piękna 176—180 mrk., średni

towar —,— m., poślednia według jakości 170 do 
do 174 mrk.

Aj to wedlng jakości 154—167 mrk.. pośle­
dnie —mrk.

Jęczmień do browarów 160—165, na paszę 
140-160 mrk.

Owies nom., w miejscu wedlng jakości 160 
do 160 marek, pośledni —,—.

Okowita 60-ta 61,75 m., 70-ta 81.— m. 
Wrocław, 18 kwietnia 1800.

Okowita za (100 litr, a lOO°/0) ezel. 60 i 70 m. 
podatku kentum., —, wypowiedziano —,— litr., 
uplyn. wypowiedziane —, na kwiecień (60-ta) 62,10 
żąd.. (70-ta) 32 40 żąd., na kwiecień-maj (70-ta) 
32,40 żąd.

f ena wypowiedziana na dzień 10 kwietnia:
żyto 169,00 mrk.. pszenica — mrk. owies 165.00 
mrk.. rzep —m., olój rzepiowy 71,—.

Gen», wypór»!'o. ozuwliy fuzel. 6<> mk. podat 
konsumc.) dnia 18 kwietnia: (60-ta) 52,10 mrk., 
(70-ia) 32.40 mrk.

167,25-160,00—159,50, wrzeaień-paźdz. 153,25 da 
163,00 — 164,50. Wypowiedz. 550 ton. Cena wy­
powiedziana 163,50 nu

Barzeeta. 18 kwietnia
Pszenica stałej za iOtw zilogt. w mięta».. 

183—188,0 płacono, na kwiecień-maj płac. 187,5, 
na maj-czerwiec —.— płacono, na czerwiec-lipiec 
—żid., —płac , na wrzesień • październik 
188,— płacono.

Zyto m. im., za 1000 kilogr. w miejscu kra 
(owe 158—160 .5 płac, kwiecień-maj 1£8 płacono 
na maj-czerwiec -,— płacono . na czerwiec-lipiec 
—pł., wrzesień paźdz. 150 pł. —, — żąd.

O w i e i za 1000 kilogr. w miejsc» 163 do 
167 płacono.

Olój rzepiowy cicho, za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 60,00 żąd.. na kwiecieu-maj 
68,0 żąd.. wrzt-sień-pażdziernik —, - żądano.

Okowita cicho, za 10,000 litr-prct. w miej­
scu bez beczki 70-ta 33,4 plac., 60-ta 63,3 płac., 
na kwiecień-maj 70-ta 33,4 pic., maj-czerwiec 70-ta 
—,— nom., sierpień-wrzesień 34,8 pic.

Hamburg 18 kwietnia. — Oz o wlt« cicho, 
kwiecień-maj 21 */j żądano, maj-czerwiec 21*/« żą­
dano, czerwiec-lipiec 22 żądano , sierpień wrzesień 
28% żąd. — Kawa good average Santos za 
kwiecień Hd’/t, za maj 80% za wrzesień 83/\. za 
grudzień 78','j Usposobienie spok. Obrót 2000 
miechów.

Magdeburg 18 kwietnia. — Cukier ziar­
nisty ezel. worka 02o/o 16 60 cukier ziarn. excl. 
88% 10C0 cuk. ziarn. «H 76°,P Rendem. —. 
Drugi produkt end. 76V„ Rendem, 13,25. Uspo­
sobienie : stale, ff. Ratinada chlebowa 28 25 Ł Kse 
Anada chl-bowa —.—. mielona rain. II. z b-czką 
27,25 n.l L Melis I z beczką 25 76. Stale. 
Cukier surowy 1. Produkt transito fr. statek Ham­
burg za kwiecień —,— płacono, —żąd., za 
maj 12,36 płacono, 12,85 żąd., lipiec 12,66 plac., 
12,66 żąd., sierpień 12,60 pł., 12,62'/| żąd? Spok. 
( brót tygodniowy w cukrze surowym 442 000 ct».

Wy aćnlenie : Pin. -* północ. PU. — połmin. 
W. » wschód. Z. =« Zachód.

Pogląd na stan powietrza.
Pod wpływem zniżki o 745 mm. ponad Tu­

ryngią wieją przy wybrzeżu niemieckiem silne wia­
try z PłnW., wewnątrz kraju natomiast jest wie­
trzyk przeważnie słaby. Powietrze w Europie cen­
tralnej jest pororoczne. przy wybrzeżu dość chłodno, 
wewnątrz kraju ciepłe. W Friedrichshafen i Kai-
serslautern były burze, w ostatniój stacyi z silnym 
gradem i deszczem. W Nizzy śpadło znowu 51 
mm. deszczu, tak iż tamże wynosi ilość wody spadlój 
w ostatnich trzech dniach 121 mm

PDia 18-go kwietnia zasnęła w Panu 
we Chwaliszewie s. p.

z domu Jankowska
w 78 r. życia, opatrzona śś. Sakramen­
tami. Pogrzeb odprawi się we wtorek 
dnia 22 t. m. o ’/alO godziny rano we 
Chwaliszewie. (1616)

Ciężko strapieni
dzieci i wnuki.

Polecam się do upiększania kościołów i kaplic, buduję 
nowe ołtarze, dostawiam chorągwie, olejne obra­
zy, ołtarzyki do noszenia, oraz wszelkie przy- 
bory kościelne. (1583)

Posadzkę wenecką „Terrazzo“
dla kościołów wykonywam w jednój całości na miejscu, 
mocno i trwale.

M. Piotrowski,
dekorator kościołów.

Poznań, ulica Wrocławska nr. 14.

Post an owien ia Za 100 ki [ 0 a m ó W

miejakićj
ciężki średni lekki towar

naj- naj naj- naj- naj- naj-
deputacyi targów, wyż.

M[F.
niz.

M|P.
wyż.
M|F.

niż.
M|F.

wyż.
MF.

u
M

ż.
F.

Pszenica biała 58 90 18 73 18130 17 90 17 30 16 80
żółta 18 90 18 50 18 20 17 80 17 20 16 70

Żyto 17,00 16 8 i 16 63 16 30 16 10 .5 90
Jęczmień 18,00 17 30 15:80 15 30 14 30 12 80
Owies 16 30 16 10 1590 15 70 16 50 r 10
Groch 18100 17 60 16|60 10 00 16 00 14 50

Serlln, 18 kwietnia. — (Sprawozdanie urzę- 
powe.) — Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu 
żąd. 185—197 mrk. według jakości; na miesiąc 
bież, płacono —, na kwiecień-maj płacono 193,60 
do 194,25, żąd. —, na maj-czerwiec płac. ,193,25 
193,75, na czerwiec-lipiec płacono 193,25 do 
193,76» na lipiec-sierpień płacono 190,00—190.60, 
na wrzesien-pazdziernik płacono 186,00 — 185,60 
»Vy| owiedziano----- ton. Cena — ,—.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 162—168 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono —,—, 
na kwiecień maj płac. 163,00 162,75—164,50, na 
maj-czeiwiec pl. 160,75 160,50—162,25 czerwiic- 
lipiec płc. 160 75-162-161,75, lipiec-sierpień pł.

Stosownie do paragrafów 7 i 8 ustaw naszego Towarzy­
stwa uchwaliła niżej podpisana Rada nadzorcza wraz z Za­
rządem na posiedzeniu, które się odbyło 14 marca 1890 r., 
„aby Il-ga rata na podwyższony kapitał zakładowy z 50,000 
na 500,000 Mrk., a więc od kapitału 450,000 Mrk. t. j. 25% 
od każdej akcyi, czyli 250 Mrk. wpłaconą została i to aż do 

dnia 31-gpo maja 1890.“
Na mocy tej uchwały wzywamy Szanownych naszych 

Akcyonaryuszy, aby wpłatę powyższą drugiój raty, wynoszą­
cej 25% od całej akcyi, czyli 250 M. przed upływem 31-go 
maja 1890 wpłacić zechcieli do

„Banku Zwigzku Spółek Zarobkowych w Poznaniu."
Równocześnie zwracamy uwagę na przepisy naszych 

ustaw, a mianowicie ua § 8, który opiewa: „Kto zażądanej 
raty po zawezwaniu do zapłaty z oznaczeniem czasu cztero­
tygodniowego po upływie dalszych 8-miu dui nie zapłaci, pod­
pada karze 15-tu M. od każdej niewpłaconej raty. Wpłacone 
kary wpływają do funduszu rezerwowego. Po dalszych 
8-miu dniach traci się prawo do wpłaconych rat. 
W miejsce subskrybowanej akcyi wystawi się i wyda nową 
akcyę na nominalną ilość.“

Do Il-giej raty należy dopłacić 4% i to za czas od 
1-go lipca 1889 r. aż do dnia wpłaty — gdyż każdy akcyo- 
naryusz partycypuje w zyskach w stósunku do iloczynu całej 
akcyi i to od czasu 1-go lipca 1889. (1614)

Poznań, dnia 15 kwietnia 1890.

i wobsu Biernego
dawniój nr. Kwiłeekiego w Rymanowie. 

AKCYJNE TOWARZYSTWO W POZNANIU.
Zarząd.

Hektor lir. Kwilecki. Z. Mazurkiewicz. 
N. Urbanowski.

Rada nadzorcza
prezes

W. Jerzykiewicz.

Najwięcej w materyat obfitującą ze wszystkich
dzitnoików mód jest

A „Dlnslrirte Frara Zsi«'
W ciągu roku wychodzi w 24 

podwójnych zeszytach, 24 nume- 
rów m-ci i ir ad belietrystyainój. 
Z dodatkami w pięknych koloro- 

" wych okładkach.
Numera z modami są te same 

oi w .Modenwelt,“ które swoją 
treścią zawierającą około 2000 

J » rycin i tekstu, wiele więcój po-
9 dają materyału jak którykolwiek

inny dziennik mód. 12 dodatków rocznie podaje 
krój fasonów, podług którego można samemu wyko 

.ii. n.ń i dzieci i ako i bieliznę,nyw&e gariieroitę dla pań i dzieci jako i bieliznę, 
wogóle wszystko, czego tylko w domu może za- 
:hodzić potrzeba. (.587)

Dział beletrystyczny podaje oprócz nowel, 
bardzo wszechstronnego felietonu i listów o życiu 
towarzyskiim w wielkich miastach i u wód, regu­
larne aoniesienia ze światu kobiecego, wiadomości 
o sztukach, gospodarstwie, ogrodnictwie i korespon- 
dencyą, oprócz tego wiele artystyeznie wykonanych 
illustracyi. a do mód jeszcze przeszło »5 artykułów 
na rok z przeszło 309 rycinami, 12 wielkich kolo­
rowanych obrazków mód. 8 kołdrowych deseni do 
artystycznych robótek kobiecych i 8 dodatków nad- 
zwyczajnych z wielu illustracyami. tak że liczba 
ostatnich wynosi na rok około 3000. Żadne inne 
w ogóle pism»' ¡Ilustrowane w granicach lub po 
za granicami Niemiec nie może się tą liczbą ant 
w przybliżeniu wykazać, a przytem wynosi abona­
ment kwartalny tylko 2,50. Pojedyńcze zeszyty 
kosztują 50 fen. czyli 30 cent. — .Wielkie wydanie 
z wszystkiemi miedziorytami“ podaje ji-szcze oprócz 
tego 36 wielkich kolorowanych obrazków mód, a 
więc rocznie 64 osobnych dodatków i kosztuje 
kwartalnie tylko 4 marki 25 fen. (w Attsro-Wę­
grach podług kursu.)

Abonament przyjmuje każdego czasu każda 
księgarnia i urząd pocztowy. Nurnera na próbę 
gratis i franco przesyła Ekspedycja, Berlin W. 
Potsdamerstr. S8. — W Wiedniu Operngasse 3-Telegram g.ełdowew

Berll.t, 19 kwietnia 1890. (Curaa końcowe. 
* Kura z dnia

Pszoatoa stalój. 
na kwiecień-maj . . .
na wrzeeień-październik . . .

żyta stalój.
na kwiecień-maj.....................
na wrzesień-pażdziernik , . .

OlńJ rzep, stalój.
na kwiecień-maj.....................
na wrzesień-pażdziernik. . .

Okowita słabo.
eksportowa . ......
na kwiecień-maj .....
na czerwiec lipiec . . . . .
na lipiec-sierpień.....................
na sierpied-wrzezleń ....
spożywcza . ..........................

Owies
! na kwiecień-maj..........................

Wyp -żyta wsp................................
Wyp.-okowity kw, eksportowa .
... spożywcza. .

Kurs z dnia
Consel. 4% ...............................
Consol. 8*/ł°/0 ......
Poznańskie 4% listy zastawne .
Peznańskie Wfla listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . .
Anstryackie banknoty . . .
Aaatryacka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty .....
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 5% listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy za.it. .
Węgierska 4°/0 renta złota . .
Węgierska 5% renta papier.
Anstryackie kredytowe akcye 
Anstryackie francuskie koleje
Lombardy .................................
Usposobienie; słabe.

Szczecin. 19 kwietnia 1890.
Kurs z dnia

Pazenloa stale.
na kwiecień-maj.....................
na czerwiec-lipiec.....................
na wrzesień-pażdziernik . . .

Żyto stale.
na kwiecień-maj.....................
na czerwiec-lipiec . . , . .
na wrzesień-pażdziernik . . .

Olej rzep potw.
na kwiecień-maj..........................
na wrzesień-pażdziernik . . .

0 tow Ha potw.
w miejscu spożywcza. . . . 

„ eksportowa. . . .
„ na kwiecień-maj eksp.
„ na wrzesień-paż. eksp.

Petrelenm
w miejscu....................................

18 10

104 - 105 75
185 50 180 -

164 - 165 26
154 - 164 60

68 80 69 -
56 30 56 50

33 00 33 90
33 60 33 60
33 80 32 70
34 30 — —
34 70 34 60
63 60 53 60

165 - 165 50
660 600

70,00«-
,<70C

17
106 40 
101 70 
101 40 
98 60 

103 26 
171 10 
76 25 

222 80 
98 90 
66 26
61 76 
88 - 
85 -

160 40 
91 10
62 60

10 «00 
,000 
18

108 50 
101 70 
101 40
98 60 

103 40 
171 10

76 25
222 80

99 25
66 25
61 60
88 25
84 80

159 -
91 10
61 75

(Kursa końc.)
I 18 19

187 50 
189 - 
183 —

158 - 
158 - 
150 -

68 —

189
190 
184

159 — 
169 60
160 50

11

68 -

30 53 30
40 33 60
40 33 40
30 34 40

70 11 75

B. KASPROWICZA
w Onieźnie

poleca swoje w najnowszy sposób francuzki z za- 
stósowaniem 15 letnich doświadczeń i najnowszych 
aparatów wyrabiane likiery: (1672)
Znakomity likier Benedyktynkę, 
Abricotinę,
Crème de Cacao à la Vanille,

„ Mocca,
„ Vanille,
„ Rose,
„ Curaçao etc. etc.

Marascbino di Zara,
Boonekamp,
Angosturę,
Eccau,
Allasz,
Żytniówka (Getreidekümmel), 
Malakoff,
Absinth Szwajcarski,
Wodę wiśniową (Kirschwasser), 
Imbierowe wino żołądkowe,
Likier z ziół alpejskich etc. etc.

jako też moje specyalności:
Gnieźnieński Kordyał,

„ Goldwasser,
Gnieźnieńską Pomarańczówkę,

„ Kminkówkę,
Prawdziwy likier Delicieuse, 
Karpatówkę — góralską esencyą żo­

łądkową,
Pałuczankę,
Ruski Balsam,
Odstało znakomite nalewki, jak ( 
Wiśniową i
Porzeczkową - w oryginalnem opa-
Malinową \ kowaniu.
Śliwowicę etc. etc.
Wszystkie zwyczajne likiery jak: Gold­

wasser , różowy, cytrynowy, 
imbierowy i t. d.

Eseucye punczowe jak burgundzką, ara­
kową. rumową, ananasową i t, p.

Sprzedaż detaliczna i opieczętowa­
nych butelek znajduje się w składzie przy nliCT 
Fryderyknwsliiéj nr. 143.

Z dniem 14 kwietnia osiedliłem się w Poznaniu jako

specyalista w chorobach koliecycli i położnictwie
otwierając lednocześnie

klinikę prywatną dla chorób kobiecych
przy nl. Ludwiki 3 na parterze.

Dr. Pomorski,
były asystent proT. Grawilza w Gryfli 1 A Mar­

tina w Berlinie.
Przyjmuję codziennie od godziny 10 do 11 rano i od 

3 do 5 pof południu. Poliklinika bezpłatna od godziny 12 do 
w południe. (1541)

W
Obwieszczenie.

Dnia I maja r. b. o godzinie 12 w południe będą wydane 
prace tyczące się wybudowania nowej dzwonnicy, reparacyi 
domu organistowskiego i t. d. ua drodze submisyi w Cerekwicy 
pod Rokietnicą. Warunki i kosztorysy złożone w Mrowinie 
u przewodniczącego p. Zarzyńskiego. (1597)

Dozór kościoła iv Cerekwicy.

(1019)

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni

I. F. J. Komendziński w Dreźnie.
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
itureckie tytonie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

do Pierwszéj Komunii św.
poleca i odwrotnie wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Po bajecznie zniżonśj cenie.
ŻYWOT

ś. Wojciecha
Biskupa i Męczennika,

epracow. podług najlepszych źródeł
przez "a

X. Kan. Koszutskiego.
zawierający około 500 stron draka. 

Zamiast bowiem 1,50 tylko 
50 Ten., z przesyłką 0,70.

Za nadesłaniem należytości 
wrotnie wysyła

Drukarnia
Kuryera Poznańskiego-

Cygara
z pierwszorzędnych Hambui?' 
skich, Bremeńskich i t. d. f*" 
bryk sprowadzone polecaoryx sprowauzone poteo*

W. Becker, Wilh.placH
Główny skład papierosów |

z fabryki E. C. Hunniuj* 
z Odessy i Bogda u o + 

z Warszawy- (*7 '
Papierosy Sulimy, W e^er*Ł 
Komcndzińskiego z ®reZ 
oraz W. Kalwicza z Poxn»*

3 oleca po cenach fabryczny
Dodatek-

\
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